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LWOWSKA
Wychodzi codziennie o godzinie 3 po południu 

* ^yiątkłem dni poświątecznych.
Numer poledyńczy kosztuje 20 gr.
Biura Redakcji i Administracji ul. Karmelicka 

^  4 (Gnuch Województwa). — Listy należy fran- 
—i Reklamacje oiwarte wolne od opłaty. 

®*iWan Redakcji 21—18. — Administracji 21—17. 
fclUktor naczelny przyjmuje od godz. 11—12.

P r e n n a e r a t a

m 1 e j s c i> w a

miesięcznie bez dostawy 
miesięcznie i  dostawa do doma

s z m l c J S E O w a

4.80 I niealęczeJe i  przesyłka pocztowa
1.30 ■

Za granica 7.00 Z!.

1.30

Ceny ogłoszeń: Za 1 w iersz milimetrowy 
1 szpaltow y (szerokości 35 m/m) w  ogłoszeniach 
zw ykłych (za tekstem) 15 gr.; z a  1 wiersz mili­
m etrowy 1 szpaltowy (szerokości 79 m/m) W na- 
desłaoem i nekrologii 40 gr„; w kronice, reper­
tuarze, na stronach tekstow ych, w  dziale go­
spodarczym  i paski na stronicach tekstowych 
CO gr., po kronice 50 gr.; na 1-szej (pod nagłów­
kiem) 80 gr.; drobne ogłoszenia za  słow o 10 gr.; 
drobne ogłoszenia kupno i sprzedaż za słowo 
15 gr. Cała strona: ogłoszeniowa 400 zł., teksto­
wa 600 zł., p!erw sza (pod nagłówkiem) 800 zl, 

Ogłoszenia zamiejscowe 30% droższe.
P . K. O . 1 4 1 .6 9 0 .

0  polski wkład w kulturę 
świata.

P rzed  paru  dniam i odby ła  się w  K ro- 
jL sto licy  Zagłębia naftow ego krośnień- 

^ko-jasielskiego, c iekaw a uroczystość. S fery  
hafciarskie i ap tekarsk ie  u rządziły  pow ażny 
Obchód ku uczczeniu pam ięci Ignacego Ł  u - 
J a s i e w i c z a ,  Polaka, k tó ry  s ta ł się w y ­
n a l a z c ą  n a f t y  i l a m p y  n a f t o w e j ,  
a  z zaw odu b y ł ap tekarzem  w  Jaśle. Na 
Uroczystość p rzy b y ł W ojew oda lw ow ski, 
delegaci w ład z  państw ow ych , p rzed staw i­
ciele insty tucy j i to w a rz y s tw  naukow ych, 
P rzem ysłu i t. d. Pośw ięcono kam ień w ę ­
gielny pod pom m k Ł ukasiew icza, złożono 
Wieńce na jego grobie, w ygłoszono  szereg  
ftiów.

Kim b y ł Ignacy Ł ukasiew icz?  Co o nim 
Wie społeczeństw o polskie, co o nim w ie 
^ g ra n ic a ?  — oto py tan ia , narzucające się 

rzeczy . O dpow iedzieć n ieste ty  trzeba, 
nie w ie nic, albo p raw ie  nic. Z azn aczy ły  
niektóre p ism a polskie z racji k rośn ień­

skich uroczystości, z k rakow skim  „C zasem " 
da czele.
. Z ty m  p rzyk ładem  szczegó łow ym  łączą 

d w i e  k w  e s t j e, k tó ry m  w a rto  po­
święcić nieco uw agi. P ie rw sza , d o ty czy  te- 

ciągle znam iennego faktu, że zagran ica 
u - nas do tąd  naogół m ało . W praw dzie  od 

C2asu pow stan ia  P a ń s tw a  Polskiego, do­
w iedziała się o nas w ięcej, niż w iedziała  
^ rzez k ilkadziesiąt ostatn ich  la t p rzed  w oj- 

4, w p raw d zie  w ielu obcych odw iedza i o- 
® ada Polskę, a zagran icą pojaw iają się na- 

et książki o Polsce, ale mimo to spo tyka 
*ę bardzo często  dow ody pow ażnej igno- 
ancji. W szakże  dzisiaj jeszcze piszą cu- 

,_i?°ziem cy, że K opernik i W it S tw osz  — to 
lem cy, Chopin — to F rancuz, Sienkiew icz 

Rosjanin, a R eym ont — S kandynaw czyk . 
^w ta rzam y  te słow a za „C zasem " i p rz y ­

jm ie m y  mu rację. A ■ cóż dopiero mówić 
^ c h  osobistościach i szczegółach, 
hych z P o lsk ą?  C zy ta  się niejednokrotnie 

^ fo rm acje  niesłychane.
Jak aż  na to ra d a ?  P rzec ież  istnieje nie 

fl_^tpliwje polska propaganda, w ym iana lu
a Polską jest ciągła

o
zwią-

m iędzy  zagran icą

Minister Jurkiewicz proponuje 5 prc. podwyżki 
dla robotników łódzkich.

Warszawa, 8 październ ika. (PAT.). 
D nia 8 b. m. po kilkugodzinnych naradach  
w  M inisterstw ie p racy  i opieki społecznej, 
m iędzy p rzedstaw icielam i p racodaw ców  
i robotników  p rzem ysłu  w łókienniczego 
i p rzedstaw icielam i M in iste rstw a  p ra c y  
i opieki społecznej: g łów nym  inspektorem  
p racy  K lottem  i naczelnikiem  w ydzia łu  Ula- 
now skim , M inisier p ra c y  i opieKi społecznej 
dr. Jurk iew icz p rzy ją ł obie s tro n y  i po o- 
m ów ieniu w y tw o rzo n e j sy tuacji ośw iąd- 
czy ł, co następuje .

„W obec sytuacji’ w y tw o rzo n ej w  zw ią­
zku ze strajk iem  w  przem yśle  w łókienni­
czym  w  Łodzi p rz y  nieustępliw ości obu 
stron, jako M inister p ra c y  i opieki spo łecz­
nej w imieniu R ządu proponuję, ab y  s tro ­
ny  zakończy ły  za targ , ustala jąc  podw yżkę 
do tychczasow ych  zarobków  cyfrą  5 proc. 
inne punkty  żądań  robotn iczych  będą om ó­
wione na konferencjach bezpośiedn ich  i do­

b r o . l n i e  uzgodnione. G dyby  do porozu­
m ienia w  sp raw ie  pozosta łych  punktów  nie 
doszło, M in isterstw o nie odm ów i sw ego 
w spó łdziałan ia  ze stronam i i bądź bezpo- 
śjcclnio, bądź p rzez  sw oje organa, na m iej­
scu w  Łodzi. W y rażam  nadzieję, że p rzed ­
staw iciele zarów no  jednej, jak i drugiej 
s tro n y  zdają  sobie sp raw ę z pow agi sy tu a ­
cji i sw ej odpow iedzialności, k tó ra  na nich 
ciąży i że w obec tego propozycja  uczynio­
na w  im ieniu R ządu zostanie p rzy ję ta".

W  odpow iedzi na pow yższe  o św iadcze­
nie poseł Szczerkow sk i ośw iadczył, że pod­
trzym uje zgłoszone p rzez  robotników  po 
stuiaty i ż? p rzed staw i ośw iadczenie p. 
n istra  sw oim  m ocodaw com . W  imieniu 
p racodaw ców  inż. Rum pel ośw iadczy ł, iż 
ośw iadczenie p. M inistra p rzed staw i swoim  
m ocodaw com  i udzieli w  m ożliw ie krótkim  
czasie odpow iedzi.

Mi-
zaś

otrzym aniu  raportu  z konsulatu  toruńskiego 
podejm ie bardzo w y raźn e  kroki w  W arsza ­
wie". P rz y  tej okazji — kończy  „D eutsche 
Allgemeine Z tg .“ — należałoby  ze s trony  
Niemiec podkreślić, że toczące się obecnie 
rokow ania w  przyszłośc i nie zniosą podob­
nych obrażających  prób.

Prasa niemiecka o demonstracjach toruńskich.
Organ p. Stresem ?una uezyw a je  prow okacją.

Berlin, 8 paździenika. (A. T. E.). D e­
m onstracy jny  pochód, urządzony p rzez  
Zw iązek O brony K resów  Zachodnich w  T o­
runiu przeciw ko m ow ie p rezy d en ta  R zeszy  
H indenburga, om aw iany jest w  tonie bardzo 
gw ałtow nym  W organie zbliżonym  do S tre - 
sem anna, „D eutsche Allgemeine Z tg .“ . 
Dziennik pisze, że m anifestacje toruńskie 
m iały w ybitn ie  w rogi, antyniem iecki cha- 
raKter i nazy w a  „niesłychanym** fakt, że

dem onstranci w  w ielo tysięcznym  pochodzie 
udjdi się p rzea gm ach konsulatu  niem iec­
kiego ze śpiew em  „R oty". Dziennik nazy w a  
to  prow okacją , poczem  tak  p isze: „R ząd
polski, o ile jest św iadom y sw ej odpow ie­
dzialności w obec państw  sąsiednich z k tó- 
remi prow adzi rokow ania handlow e, nie m o­
że obojętnie p rzyg lądać  się tego rodzaju 
demonstracjom,. W obec ostatn ich  w ypadków  
należy  się spodziew ać, że rząd  R zeszy  po

innych. I tu  w y łan ia  się d r u g a  s p r a w a .
Społeczeństw o nasze jest z n a tu ry  in te­

ligentne w  w ysok im  procencie i posiada du­
żo w iadom ości. Ale nasza  w iedza  o ludziach 
i rzeczach  w ielkich jest t r a d y c y j n i e  
j e d n o s t r o n n a .

Z nam y na pam ięć w szystk ich  sw oich 
i obcych bohaterów  w ojennych, d a ty  w o -

j  JWI .- ..w n  jen i pokojów , znam y nazw iska  i d zieła
^,Ł?.aczna’ a  nie m ożna też  odm ów ić dobrej w szystk ich , n aw et m niejszych, p isarzy , a r ­

ty s tó w  i m uzyków  obcych ; ale rów flocze-^ ° h  licznym  cudzoziem com , przyjacio łom  
^Nki. W szystk iego  jest w idocznie za  m ało.

% Słusznie pisze „C zas": „Tam  na Zacho- 
*e> nie w y s ta rc z y  w sk azy w ać  na k ra j roz­

postarty  nad W isłą , jako na w ielki rezer- 
sp iętrzonych  m ożliw ości i praw dopo- 

^ 'ieństw- Nie w y s ta rc z a  n aw et rozm ach, 
^ a w u ra , a tle ty czn y  w ysiłek  p racy  i dzie- 

' ty s ięcy  w olt napięcia energji. T am  w oła  
0 m a t e r j a ł  d o w o d o w y ,  o posta- 

już budow le, o napisane dzieła, o n a - 1 
j '  s k a i c y f r y ,  o tę  całą  stuarkuszow ą 
^ 'fy m a c ję  w ielkiego N arodu".

, ^ J ra ła n ie  w  tym  kierunku m usi w ięc 
PpC stałe, n ieprzerw ane ani na chw ilę, ob- 
ą j  ^Jane aż do szczegółów , system atyczne  
dzi Pcdanterji, nie pom ijające żadnej go- 
dok>ej okoliczności. W szy scy  m uszą tutaj 
by- ać sw oich cegiełek, a całość w inna 
ue^ skoordynow ana z Dunktu w idzenia jed- 
b ®j0 . Celu. Pow ie ktoś, że to reklam a. Niech 
jesp2le „rek lam a"; a!e ta  reklam a dzisiaj- 
jj koniecznością nieodzow ną, jeśli m am y 

nie Wiko w  naszem  rozumieniu,
tn>.ysk ać m ocarstw ow e stanow isko w  kul- 
Ufze.

H a :v chodz;m y znów  do szczegółu. O takim  
s' ew iczu, o d k ry w cy  nafty  i w y n alazcy  

się naftow ej, pow inna b y ła  dow iedzieć 
Ą j^oała Europa w  dniach jego u ro czy sto śc i 
sze Jak się m a dow iadyw ać Europa, k iedy 
Hic r° kie ko ła  naszego spo łeczeństw a sam e 

0 nim nie w iedzą, ani o nim, ani o w ielu

śnie, iluż jest takicn  w śró d  naszej „ukończo­
nej" m łodzieży i w śró d  ludzi inteligentnych, 
co nie w iedzą, kto w ynalaz ł m aszynę p a ro ­
w ą  lub parow iec, od k iedy  kursują p ierw sze 
koleje, kto jest w yn a lazcą  św ia tła  e lek try ­
cznego, telegrafu  czy  telefonu, k to  położył 
najw iększe zasługi na polu m ed y cy n y ; nie 
znam y nazw isk  i szczegółów  życia najw ięk­
szych  przy jac ió ł ludzkości, najw iększych 
dzia łaczy  społecznych  i hum anitarnych, w iel 
kich refo rm atorów  w  dziedzinie pedagogiki, 
opieki społecznej i t. p. I to  zarów no  ob­
cych, jak i — co gorsza  — s w o i c h .

Ż yjem y dzisiaj w  epoce nadm iernie w y ­
bujałego m aterializm u, zachw ycam y  się 
zdobyczam i i cudam i techniki, in teresu jem y 
się nibyto  w ażnem i zagadnieniam i socjolo- 
gicznem i i gospodarczem u; rów nocześnie 
o g ó ł  n a s z  o trzym uje i posiada w tym  
kierunku zasób inform acyj i w ied zy  — m i ­
n i m a l n y .  W iedza ogółu o sferze ku ltu ry  
m aterialnej narodu, o jej dorobkach p o zy ­
tyw nych  i pozycjach wielkich — jest bardzo 
zaniedbana, zapuszczona, jak s ta ry  gaj. C ią­
gle ży jem y  w yłączn ie  niem al „erudycja" ze 
sfery  k u l t u r y  d u c h o w  ej, ona stanow i 
istotę „w yksz ta łcen ia" przeciętnego Polaka, 
ona jest przedm iotem  popisu i „durny".

S fera  ku ltu ry  duchow ej jest n iew ątp li­
w ie h ierarchicznie w y ższą  od sfe ry  ku ltury  
m aterialnej i jest n ieodzow ną w ym ierną  s ta ­
now iska każdego narodu  w  w ielkiem  pań-

SPÓR FRYDERYKA HABSBURGA 
Z SKARBEM PAŃSTWA

Warszawa, 8 października. (PAT). Jak 
wiadomo spór Fryderyka Habsburga ze 
Skarbem Państwa o- dobra b. Komory Cie­
szyńskiej, który wzbudził takie zaintereso­
wanie szerokich kół społeczeństwa polskie­
go w r. ub. i zakończony został wyrokiem 
sądu okręgowego w Cieszynie oddalającym 
w całej niemal rozciągłości pretensje po­
woda — ma być obecnie wznowiony przed 
Sądem Apelacyjnym w Katowicach. Rozpra­
wa sądowa naznaczona została na 18 paź­
dziernika rb

W związku z tern „Kurjer Poranny* 
zaznacza, że na tle oczekiwanei rozprawy 
budzi rozgoryczenie i wywołuje smutne 
refleksje uporczywie krążąca z ust do ust 
i powtarzana nawet w prasie wiadomość, 
że marszałek Sejmu śląskiego p. Wolny pod­
jął się obrony interesów Habsbmgów przed 
Sądem Apelacyjnym w Katowicach. Dzien­
nik pisze, że gdyby to było prawdą, to 
obrońca Fryderyka Habsburga (który pozo­
stawił po soDie tak ponure wspomnienie 
wśród ludności śląskiej z czasów wojny 
światowej) p. Wolny powinien zrezygno­
wać ze stanowiska marszałka Sejmu ślą­
skiego.

stw ie  duchow em . Ale dla narodów  żyw ych, 
m ających w łasne  państw o  i w łasn e  wielkie, 
ziem skie cele —• ku ltu ra  m ateria lna , jej po­
zycje i zdobycze, są  r  ó w  a  i e w a ż n e ,  
stanow ią w ogóle o p raw ie  I m ożności bytu  
D la nas, W czasie niewoli, ku ltu ra  duchow a 
by ła  dobrem  i m ieniem  n ieraz  jedyuem , i t u 
w ł a ś n i e  leży  geneza jednostronnych  w ia ­
domości naszego ogółu. K ażdy w ie coś o 
G oszczyńskim , G ierym skim  czy  M oniuszce. 
ale m ało k to  w ie coś o zasługach  ekonom i­
cznych S taszica, o C hreptow iczu, Nenckim. 
W róblew skim  i O lszew skim . Szczepanow - 
skim, Łukasiew iczu czy  innych, o w ielkich 
a zapom nianych polskich w ynalazcach , po­
dróżnikach, p rzyrodnikach , lekarzach, inży­
nierach, działaczach  społecznych czy  filan­
tropach- W inę ponosi w  tym  w zględzie ta k ­
że szkoła i jednostronność naszych  po d rę­
czników.

Istnieją tysiące sposobów , ab y  to nad 
robić, a b y  t o  z m i e n i ć .  W y k ład y  i lite- 
la tu ra  popularna, p rasa , u roczystości szkol­
ne, codzienna nauka szkolna, b u d z e n i e  
k u l t u  zasłużonych  pom nożycieli w iedzy  
i postępu ludzkości — w szy stk o  to  m oże 
w płynąć dodatnio na pożądaną przebudow ę 
naszych  zap a try w ań  na kw estję : „co się
w iedzieć powinno". P oznaw ajm y  zaś sw oich 
i obcych! Bo gdy  poznam y dobrze swoich, 
to pow iem y o nich w ięcej zag ran icy ; a ob­
cych nie znać —• to  zaw sze by ł w sty d  dla 
Polaka!

Zakończyć trzeb a  słow am i „C zasu": 
„T eraz  gospodarując u sam ych siebie, mo­
dernizując się cyw ilizacyjnie i ekonomicznie, 
budując G dynię i N ow y C horzów , m yśląc o 
osuszaniu P olesia  i elektryfikacji m iast, m u­
sim y się uczyć w szystk iego , tak o swoim  
rozłożonym  m iędzy  B ałtyk iem  5 K arpatam i 
w arsz tac ie , jak i o jego najw ybitn iejszych 
pionierach i p racow nikach".

tt.fl A - - ' ■
LIKWIDACJA STRAJKU W KROŚNIE.

K rosno, 8 października. (AW). W dniu 
wczorajszym po całodziennych pertrakta­
cjach zlikwidowany został strajk w hucie 
szklanej w Krośnie trwający od 6 tygodni 
i obejmujący przeszło 400 robotników, Per­
traktacje odbywały się przy osobistej inter­
wencji naczelnika Wydziału Bezpieczeństwa 
w Województwie lwowskiem majora Ro­
gowskiego, delegata . Inspektoratu Pracy 
i miejscowego starosty p. Rappego. Strajk 
zamierzały wykorzystać elementy komuni­
styczne, jednakowoż dzięki energicznej in­
terwencji czynników powołanych udało się 
je unieszkodliwić. Należy również podkre­
ślić dobrą wolę i chęć zlikwidowania sporu 
zarówno po stronie przedstawicieli firm jak 
i ogółu robotników.

NASTĘPSTWA UPROWADZENIA SOCJA­
LISTYCZNEGO PRELEGENTA W BER­

LINIE.
Berlin, 8 października. (PAT). Sensa­

cyjny incydent uprowadzenia socjal, stycz­
nego prelegenta i wygłoszenia odczytu przez 
posła komunistycznego został prawie cał­
kowicie wyjaśniony. Dzienniki komunistycz­
ne ogłaszają zupełnie otwaicie, że owym pre­
legentem był poseł komunistyczny Schultz, 
który w ciągu nocy z soboty ńa niedzielę 
ukrywał się w gmachu Reichstagu, aby 
przeczekać 24 godziny, po upływie któ­
rych korzystać już mógł z nietykalności 
foselskiej. Nocą z niedzieli na poniedzia­
łek powracał on koleją podziemną do cen­
trum miasta i spotkał w wagonie redakto­
ra „VorwSrtsu“ Schiffa który poznawszy 
organizatora i bohatera całej afery, spolicz- 
kował posła Schultza. Między obu przeciw­
nikami doszło do zaciętej bójki której kres 
położyli dopiero urzędnicy kolejki pod­
ziemnej, rozdzielając obu powaśnionych. 
O zaiściu spisano protokół. Prasa berlińska 
donosi dzisiaj, że poseł Schultz ma wyto­
czyć redaktorowi Schiffowi skargę sądową 
o pobicie.



Obrady Rady Administracyjnej M. B. F^w Warszawie.
W arszawa, 8 października. (PAT.). 

Na pon ieazia łkow em  posiedzeniu R ada  A d­
m in istracy jna  M iędzynarodow ego B iura P ra  
cy  p rzep ro w ad ziła  szeroką w ym ianę poglą­
dów  w  sp raw ie  w arunków  p ra c y  w  p rze ­
m yśle w łókienniczym . Chodziło m ianow icie 
o ustalen ie  dalszego postępow ania  w  zw ią­
zku z rezolucją ostatn iej m iędzynarodow ej 
konferencji p racy , k tó ra  z uw agi na trudno­
ści ekonom iczne w  przem yśle  w łókienni­
czym  całego św ia ta  w ezw ała  R adę do zba­
dania m ożliw ości p rzep row adzen ia  studjów , 
k tó reb y  d o ty czy ły  p rzedew szystk iem  płac, 
godzin p racy , hyg ieny  i innych w arunków  
p racy  m ężczyzn , kobiet i dzieci w  p rzem y ­
śle w łókienniczym  różnych k rajów .

W iększość członków  grupy  p raco d aw ­
ców  tw ierdziła , iż p rzep row adzen ie  takiej 
ank ie ty  nie b y ło b y  obecnie na czasie, mimo, 
że obecne w arunk i ich nie zadow alają. Nie 
w ierzą  oni w  rezu lta ty  takiej ankiety , gdyż 
szereg  organ izacy j p racodaw ców , k tó re  
dążą do u trzym an ia  sw ej n iezależności za ­
w odow ej, nie m o g ły b y  w sp ó łp raco w ać  w  
tym  zakresie  z M ięd zy n aro d o y em  B iurem  
P racy . D elegat robotników  francuskich  Jou- 
haux w ypow iedzia ł się w  imieniu g rupy  ro ­
botników  przeciw ko stanow isku  p raco d aw ­
ców , w y raża jąc  zdanie, że ci osta tn i w y ­
bran i p rzez  K onferencję P ra c y  do w sp ó ł­
działan ia nad  rozw ojem  działalności M, B. 
P . zdają  się p o w strzy m y w ać  raczej tę  dzia­
łalność. W  przeciw ieństw ie do stanow iska  
zajętego  p rzez p racodaw ców  Jouhaux jest 
zdania, że obecna sy tuacja  w  przem yśle  
w łókienniczym  w  w ielu k ra jach  w ym aga 
głębokich i pow ażnych  studiów . Z akończył 
on ośw iadczeniem , że M_ B. P . sp rzen iew ie­

rzy ło b y  się sw ojej idei, gdyby  p rzes ta ło  in­
te reso w ać  się. tem i zagadnieniam i.

W reszc ie  na w niosek  M inistra Sokala, 
gorąco p o p arty  p rzez  w szystk ich  p rz e d s ta ­
w icieli rządow ych , R ada postanow iła  u s ta ­
now ić kom isję, k tó re j zadaniem  będzie 
p rzedstaw ien ie  na najbliższej sesji p ro jek tów  
do tyczących  przedm iotu  ank ie ty  o p rzem y ­
śle w łókienniczym .

,P rzed  zam knięciem  posiedzenia delegat 
w łosk i w  im ieniu g rupy  p racodaw ców  oraz 
delegat angielski w  imieniu przedstaw icieli 
robotników  w reszc ie  p rezes R ady  adm in i­
stracy jnej M. B. P:. p. A rtu r Fontaine dali w y  
raz sw ej głębokiej w dzięczności dla Rządu 
polskiego za zaproszenie  do W a rsz a w y  i za 
doznane tam przy jęcie  o raz  złożyli gorące 
podziękow anie i w y ra z y  uznania p rz e d s ta ­
w icielow i R ządu p o lskL &o w  łonie R ady, 
M inistrow i Sokalow i. W  odpow iedzi Mini­
s te r So ’̂ al w y raz ił w dzięczność za słow a u- 
znania, jakie p ad ły  pod adresem  Polski o raz 
w ielkie zadow olenie z pow odu pobytu  R ady 
adm inistracyjnej M. B. P . w Polsce, dzięku­
jąc raz  jeszcze R adzie za przy jęcie  zap ro ­
szenia R ządu polskiego. N astępne posiedze­
nie R ad y  adm inistracyjnej M. B- P., na k tć - 
rem  pozostaje jeszcze szereg  w ażnych 
spraw - do za łatw ien ia, w yznaczono  na środę 
10 b. m. w  K rakow ie.

W  nocy o godzinie 0.35 członkow ie R a ­
dy  adm inistracyjnej M. B , P . udali się spe­
cjalnym  pociągiem  do K rakow a, gdzie w e 
środę odbędzie się zam knięcie sesji. Jedno­
cześnie w y jeżd ża  cio K rakow a M inister p ra ­
cy i opieki społecznej dr, Jurk iew icz, k tó ­
rem u to w arzy szy ć  będzie kilku w yższy ch  
urzędników  M inisterstw a.

RezrJtaty wybór 5w do Sejmu łotewskiego.
R yga, 8 październ ika. (P A J ). W y b o ry  

do sejmu ło tew sk iego  o d by ły  się w  najzu­
pełniejszym  spokoju, p rz y  bardzo  licznym  
procencie głosujących. O gólne rezu lta ty  
w y borów  w  R ydze p rzed staw ia ją  się n a ­
stępująco: Socjal-dem okraci o trzym ali 5
m andatów  (zam iast 8 w  poprzednich w y b o ­
rach), N iem cy 3, C hrzęść. N aród. 1, nacjo ­
naliści 1, zw iązek  chłopski 1, cen trum  2, ż y ­
dzi 2 (poprzednio 1), R osjanie 1 i kom uni- 
n istyczne zw iązki zaw odow e 3. Z prow incji 
nie m a jeszcze dokładnych  danych. P rz y ­
puszczalnie ogólne rezu lta ty  będą n astępu ­

jące: Socjal-dem okraci 25 m andatów  (za*
m iast daw nych 34), zw iązki zaw odow e 7» 
tuezależni socjaliści kom unizujący 1, NieiU' 
cy  6 (poprzednio 4), inne partje , praw dopo- 
donnie zachow ają do tychczasow y  stan  P0'  
siadania. R ezu lta ty  w y b o ró w  w ykazują , 
p artje  prorząciow e znalaz ły  się w  pożyci1 
silnej, k tó ra  pozw oli im na dalsze pozosta- 
w anie u s te ru  rządów , tem bardziej, że R' 
w ica zosta ła  rozdrobniona, albow iem  socjal­
dem okraci stracili około 9 p rzedstaw icieli ua 
rzecz zw iązków  zaw odow ych .

Prasa gdańska o wizycie dziennikarzy polskich 
g | H l  w Wolnem Mieście.

Gdańsk, 8 października. (PAT.). P ra sa  
n iem iecko-gdańska zam ieszcza w  dzisiej­
szych  w ydan iach  sp raw ozdan ia  o pobycie 
w ycieczki dz ienn ikarzy  polskich w  G dań­
sku, w y raża jąc  p rzy tem  zgodną opinję, że 
odw iedziny  te  dadzą dobre rezu lta ty  i p rz y ­
czynią się do polepszenia stosunków  m ię­
d zy  G dańskiem  i Polską. O rgan  niem iecko- 
kątolickiego cen trum  „Danz. L andeszeitung" 
ośw iadcza, że dziennikarze po lscy  w  cza- 
się sw ego pobytu  w  G dańsku stykali się 
z kołam i poMtycznemi W olnego M iasta i z 
cudenm karsiw em  gdańskiem , dzięki cz tm u  
mogli zapoznać się dokładnie ze sto sunka­
mi gdańsko-polskiem i. D ziennik z zadow ole­
niem podkreśia, że dziennikarze polscy  dali 
w y raźn ie  do zrozum ienia, iż stoją na stano­
w isku uszanow ania sam odzielności G dańsks 
i jego niem ieckiego ch arak te ru  orzy  icdno- 
czesaem  zacieśnieniu stosunków  gosp o d ar­
czych. O rgan socja l-dem okratyczny  „Danz. 
V o)ksstim m c“ przypisuje odw iedzinom  dzień 
wikarzy polskich specjalne znaczenie, poraź

p ierw szy  bow iem  przedstaw iciele  p rasy  
polskiej złożyli W olnem u M iastu oficjalna 
w izy tę . O dw iedziny te  są w idocznym  do­
w odem  pom yślnego rozw oju gdańsko pol­
skiej polityki porozum ienia. O rgan niem iec­
kich liberałów  „Danz- Zeitung" w  specjalnym  
artyku le  pośw ięconym  w ycieczce  dzienni­
k a rzy  poiskich w y raża  zadow olenie z p o ­
wodu m ożliw ości pow itania dziennika­
rzy  polskich w  G dańsku o raz  nadzieję, że 
rezu lta ty  tej w iz y ty  n iew ątpliw ie się uja ■ 
w nią, popierając konieczność zbliżenia p o ­
m iędzy G dańskiem  i Polską, albow iem ' — 
jak ośw iadcza dziennik — „G dańsk i P o lska 
są na dolę i niedolę w zajem nie ze sobą z łą ­
czone i na siebie skazane. T ak  jak G dańsk 
do sw ego gospodarczego  rozw oju potrzebuje 
n ieodzow nie polskiego zaplecza, tak  sam o 
P o lska  po trzebuje  poparcia  G dańska, k tó ry  
w spólnie z now ow ynudow anym  portem  w  
G dyni będzie bram ą w ypadow a dla gospo­
d arczej produkcji 35 m ilionow ego Narodu".

Działalność oświatowa i kulturalna w Rosji.
R yga, 8 października, (A. T. E.). „Ko^ 

m unist" donosi, że w  B erd iańsku  z a a re sz ­
tow ano kierow nika szko ły  kolejow ej D em - 
czenkę, k tó ry  sy stem atyczn ie  zn iew alał 
nieletnie uczennice o raz  zm uszał do rozpusty  
nauczycielkę tej szkoły.

Ryga, 8 październ ika. (A. T. E.). Z C hat 
kow a donoszą, że ukraiński sy n d y k a t filmo­
w y  w ydaje  w  tym  roku 6 film ów o treści 
antyreligijnej, k tó re  m ają być w yśw ietlane  
podczas św iąt.

PAiNLEVE PRZYBĘDZIE DO WIEDNIA.
Wiedeń, 8 października. (PAT). W przysz­

łym tygodniu przybędzie do Wiednia na za­
proszenie tutejszego Kulturbundu francuski 
minister wojny Painleye celem wygłoszenia, 
odczytu,

UROCZYSTOŚCI W S. H. S.
B iałogród, 8 października. (PAT). Dru­

gi dzień uroczystości odbywających się tu 
z oirazji 10-tej rocznicy przerwania fron­
tu salonickiego rozpoczął się rewią wojsko­
wą na polu Banita pod Białogrodem. Na 
plac rewji przybyły olbrzymie tłumy ludno­
ści. O godzinie 10-ej para królewska przy­
była przed trybuny, na któiych zajęli miej­
sca : cudzoziemskie delegacje wojskowe,
szefowie misji, wybitne osobistości ze świa­
ta politycznego i wojskowego, członkowie 
korpusu dyplomatycznego i t. d. Król wy­
siadłszy z karety, dosiadł konia i przyjął 
defilad', wojsk, mając po prawej stronie 
marszałka FrancLet d’Esperaya, również na 
koniu, po lewej generała Hadzicza. W chwili, 
gdy ostatnie oddziały wojska przedefilowa­
ły przed trybuną ukazał się samolot do­
wódcy grupy lotniczej, za którym leciała 
eskadra samolotów w szyku bojowym.

szym Zielińskiego podejmował Automobil­
klub w Paryżu, w piątek zaś zostanie on 
przyjęty przez prezydenta Doumergue, po- 
czem uda się przez północną Francję i Niem­
cy w powrotną drogę do Polski.

DOOKOŁA PLEBISCYTU W SPRAWIE 
BUDOWY OKRĘTÓW WOJENNYCH.

Berlin, 8 października. (PAT). Na po ­
siedzeniu niemieckiego Tow. Pokoju w No­
rymberdze odbyła się burzliwa polemika 
nad sprawą udziału organizacji pacyfisty­
cznych w organizowanym plebiscycie prze­
ciwko budowie okrętów wojennych. Po dy­
skusji, w czasie której przedstawiciela stron­
nictwa demokratycznego zmuszono do opu­
szczenia sali, ponieważ zajmował on w p o ­
przednich swoich przemówieniach stanowi­
sko niemal nacjonalistyczne, uchwalono, że 
Towarzystwo Pokcju powinno wziąć udział 
w plebiscycie pizeciwko budowie okrętów 
wojennych.

REKORD PODROZNlCZY POLSKIEGO 
HARCERZA.

Paryż, 8 października. (PAT). Przybył 
do Paryża z Marsyiji odbywający podróż 
automobilem naokoło świata harcmistrz pol­
ski Jerzy Zieliński, który wyjechawszy z 
Warszawy 25 maja br. objechał południo­
wą Europę, północną Afrykę, Stany Zjed­
noczone i Japonię i przybył obecnie z Indji 
okrętem do Marsyiji. Zieliński był przyj­
mowany we wszystkich krajach przez na­
czelników państw oraz prezydentów głów­
nych miast, wzbudzając wszędzie entuzja­
styczne zainteresowanie. W dniu dzisiej-

G d Wydawnictwa.

Prtn.vmera.ia w  miejscu (bez do• 
stawy) wynosi miesięcznie 4  zł. 80  gr• 

Prenumerata zamiejscowa i miej­
scowa z dostawą do domu 5 zt, JO gr. 

Dla wojskowych polskich, urzęd­
ników państwowych i komunalnych, 
nauczycieli szkół średnich i powszech­
nych, oraz emerytów, prenunieratę 
normalną obniżyliśmy z  5 zł. 30 gr> 
do 3  zł. 3 0  g r . miesięcznie w rai 
przesułką, względnie z dostawą.

STEFANJA ŁOBACZEWSKA.

Szósty Festiwal Międzynarodo­
wego Towarzystwa Muzyki 

Współczesnej,

Siena, we wrześniu 1928 r.
II.

Z innych narodow ości rep rezen tow an i 
..byli Wołosi, A nglicy, Niemcy i A ustrjacy  
. dw om a kom pozycjam i, H iszpanja i S zw ajcar 
rja  jedną ty lko, A m eryka rów nież jedną i to 
w ątp liw ej au ten tycznośc i (Bloch, au to r Kwin 
te tu  fortep ianow ego je s t z urodzenia S zw aj­
carem , k tó ry  od szeregu  la t ży je w  S tanach 
Z jednoczonych), S zw ecja , N orw egja, D anja 
i P o lska  pom inięte z o s ta ły  zupełnie, na to ­
m iast C zechom  udało się uzyskać  prócz dw u 
rniejsc w  K oncertach kam eralnych , jeszcze 
osobny „P oranek  M uzyki C zechosłow ac­
kiej". P rzy tem  jednak  m yliłby  się, k to b y  
Sądził, że ob jek tyw na w a rto ść  kom pozycyj 
s ta ła  w  p rostym  stosunku do u zy sk an y ch  na 
p rog ram ie  miejsc, specjalnie produkcje  cz e ­
chosłow ackie  d a ły b y  się ogran iczyć  p rz y ­
najm niej do po łow y bez szkody dla uczest­
ników  Festiw alu . D o tyczy  to w  p ierw szym  
rzędzie audycji m uzyki ćw ierć tonow ej; zna­
n y  jej p ro p ag a to r, A. H aba, p rzed staw ił tu 
w  in tepre tac ji p jan isty  Schulhoffa i sk rzypka 
K. H aby  aż  trz y  przydługie, arcynudne 
kom pozycje scholastyczne, k tó re  nie p rz e ­
ko n a ły  nikogo o po trzeb ie w prow adzen ia  
podziału ćw ierć tonow ego  do muzyki, europej

skiej. B ardzo  udatnym  eksperym entem  był 
na tom iast „Voice - B and" B uriana, innego ' 
m łodego kom pozytora  czeskiego. „V oice-| 
B and" jest rodzajem  polifonji (t. zn. zespołu 
kilku sam odzielnych m elodyj), w  k tórej m a- 
terja łem  m uzycznym  jest nie ton o pew nej 
określonej w ysokości i w arto śc i rytm icznej, 
lecz słow o m ów ione, z w yzyskan iem  
w szystk ich  tkw iących  w  mein m uzycznych  
m ożliw ości. C zy  zdoła się on u trzy m ać  jako 
tw ó r sam odzielny, oddzielnie od sceny, na 
k tó re j znalazł już niejednokrotnie zasto so ­
w an ie  to pozostanie na razie kw esfją 
o tw artą , nie da się jednak zaprzeczyć, że po 
szczególne im presje Buriana, jak np. puezje 
A pollinaire’a, H einego a n ad ew szystko  jego 
C harlestony  1 T anga, napisane z ogrom nym  
tem peram entem  i rozporządzające  o lb rzy ­
m ią skalą ekspresji, zd o ła ły  uchw ycić ry tm  
w spółczesności i jako takie c ieszy ły  się też 
dużem  pow odzeniem , zw łaszcza, że w y k o ­
nanie by ło  bezkonkurencyjne.

Duże zain teresow anie  w zbudził też Kon­
cert na C layicem balo, Flet, Obój, K larnet, 
S krzypce i W iolonczelę znanego kom pozy­
to ra  hiszpańskiego M anuela de Falla, choć 
zasadniczo now ością też  nie był, w y k o n an y  
już bow iem  zosta ł w  sezonie ubiegłym  w  
P ary żu . Falla jest tw ó rcą  szko ły  now ohisz- 
pańskiej, czerpiącej natchnienie z trad y cy j 
sw ego narodu, jego m elodyj i tań có w  ludo­
w y c h ; w  ostatn ich  sw ych  kom pozycjach, a 
p rzed ew szy stk iem  w e w spom nianym  p o ­
w yże j K oncercie, in terp re tu je  m uzycznie 
epokę bohatersk ich  w alk  o niepodległość 
i w ia rę  chrześcijańską, naturalnie nie w  zna­
czeniu jakiegoś pozam uzyczego  „program u",

ale w  p rzetransponow aniu  na specyficznie 
m uzyczny  język. S tąd  w y w o d z i się archai- 
zująca form a i technika koncertu , m istrzo w ­
ska zresz tą , i psychologicznie uzasadniona, 
a m uzycznie w y w o d ząca  sie z dźw iękor 
w ych  w łaśc iw ości C layicem balo. N iem ałą 
sensacją było  też osobiste pojaw ienie się 
kom pozy tora  p rzy  instrum encie, spełn iają­
cego rów nocześn ie role so listy  i d y rygen ta .

Ze w spom nianych w yżej kom pozycyj 
austriackich,-, k tó re  z resz tą  obie pozostają  
w  kręgu  w y o b rażeń  teorji i p rak ty k i Schon- 
berga, K w arte t sm yczkow y  A. Zem linskie- 
go (w ykonany  p rzez  znany  zespół w iedeń­
ski Kolischa) jest pięknie brzm iąca i dosko­
nałe skonstruow aną  m uzyką z p ew n ą dozą 
szczerze p rzem yślanej m etafizyki, zaś o Triu 
W eb era*  nie da się po jednorazow ej audycji 
pow iedzieć absolutnie nie, p rócz  tego ch y ­
ba, że w ykonan iu  jego to w a rz y sz y ł g łośny  
skandal: grono m łodych (n ieste ty  i s ta r ­
szych!) m uzyków  w łoskich, dla k tó ry ch  te ­
go rodzaju spekulacje czysto  m ózgow e po­
zostać  m usza choćby  ze w zg lędów  ra so ­
w ych  raz  na zaw sze  niedostępne, zaczęło  
p ro testo w ać  głośno i w y m y ślać  pod a d re ­
s e m . w spółczesnej m uzyki niem ieckiej. I k to  
w ie, jaki obró t b y ła b y  P rzy b ra ła  ca ła  ta  
p rz y k ra  sp raw a, g d yby  nie eskad ra  w ojska, 
k tó ra  m om entalnem  pojaw ieniem  się uspo­
koiła w zburzone um ysły . N aturalnie, że po­
dobny epizod uniem ożliw ił zupełnie spokoj­
ne w ysłuchan ie  kom pozycji i jakikolw iek sąd 
o b iek ty w n y ; ale k to  w ie, czy  ow ego T rio  
W eberna  nie p rzy jdzie  nam  zaliczyć, w ła ­
dnie do najbardziej ty p o w y ch  produk tów  
sztuki w spółczesnej, podobnie z resz tą  jak

„K lam errnusik" op. 37 H indem itha, kom po- 
z y to ra  niem ieckiego, z ich ścisłym  konstruk- 
tycznem  i w y łącznem  apelow aniem  do 
Intelektu zarów no  u tw ó rcy , jak  i u słucha­
cza. T ylko, że H indem ith jest jeszcze mimo 
w szy stk o  o ty le  m uzykiem , że jego kompO" 
zycje p rzeznaczone są także  i dla ucha, pod­
czas, gdy  u S chonberga (k tó ry  by ł m istrzeifl 
W eberna) i u W eberna  w y g ląd a  to na m a­
tem aty k ę  m uzyczną, lub zagadnienie czysto  
abstrakcy jne , dające się rozw iązać  tylko 2 
p a r ty tu rą  w  ręku i raz  jeszcze ciśnie się 
na m yśl py tan ie : czy  tęd y  d roga do sztuk1 
w spó łczesnej?  P odobnych  p rzyk ładów , choc 
mniej jask raw y ch , by ło  w ięcej na F estiw a­
lu, szkoda cy to w ać  nazw iska, k tó re  bezw a*' 
pienia przebrzm ią już w  najbliższej PrZ/ '  
szłości, na tom iast w arto  w ym ienić od tw ór­
ców , k tó rzy  z podziw u godną ofiarnością 
złożyli lan ry  w irtuozów  na o łta rzu  tej sztu­
ki, s taw iającej g igan tyczne w p ro s t w y ® 2'  
gania zarów no  pod w zględem  ogólnie mU 
zycznym , jak i czysto  technicznym : piaim 
TT O sborne i sk rzy p ek  S t. Frenkiel, Po^a  ̂
k tó rego  z resz tą  m am y nadzieję usłyszeć  w  
Lw ow ie w  b ieżącym  sezonie koncertow y  ' 

Inną zupełnie drogą k roczą  kom pozy 
row ie w łoscy , zaprodukow ani na F estiw a ^ 
ich tem peram ent rom ański każe  im patrz
zaw sze  jeszcze na sztukę sub specie ka 
gory j piękna, czy  10, jak np. Alfano (SoUa 
na fortepjan  i w iolonczelę) piękna rom a j 
ków , czy  to  jak C asella (S onata  W iolonc2 _  
przepuszczonego p rzez  filtr harm oniki “  
cuskiej- P odziw iać na leży  m łodego wio ^  
czelistę z Ziirichu, p. A. Tuze, k tó ry  0 .e0-  
szy  w  ostatn iej chw ili zastęp stw o  w  n
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60-lecie założenia czeskich 
kolonj i na Wołyniu.

W  niedzielę dnia 30-go w rześn ia  r- b 
^chodzili koloniści czescy  w  Polsce sześć- 
ziesięciolecie założenia  p ierw szej czeskiej 
olonji na W ołyniu, dzisiejszego m iasteczka 
miska. Jak  w iadom o, na te ry to rium  W o- 

Tnią znajdują się bardzo  liczne kolonje cze­
c ie ,  liczące ogółem  około 60.000 m ieszkań- 
c°w . Kolonje te są najlepszym  dow odem  
czeskiej pilności i do jrzałości gospodarczej, 
colnik czeski w y k o rz y s ta ł w szy stk ie  naj- 
n°Wsze w ym ogi now oczesnej techniki i 
k o r z y ł  na W ołyniu  w zo ro w e gospodar­
stwa rolne, nie ustępujące w  niczem  gospo­
darstw om  w iejskim  pań stw  zachodnio-eu­
ropejskich. Nic w ięc dziw nego, że w śród  
Rzęchów na W ołyniu panuje ogólny dobro- 
uył, a ich życie kulturalne stoi na bardzo 
"  j/sokim poziomie.

w roku 1868 p rzyszli na W ołyń  p ie rw ­
si koloniści czescy , k tó rzy  pod kierow nic- 
twem  F ranciszka  P rib y la  i Józefa  O licza z 
zapałem  przystąpili do zak ładania  tu sw ych 
kolonji. U rodzajna ziemia i niew ielka s to ­
sunkow o odległość od granic A ustro-W ęgier 
Sciiigała tu co raz w iększe rzesze  Czechów, 
iak że w  roku 1878 liczba kolonistów  cze­
skich na W ołyniu w ynosiła  już 15.000 osób. 
P ierw sze  la ta  pobytu  na W ołyniu  połączo- 
" e b y ły  dla kolonistów  z wielu trudam i, ale 
2 biegiem czasu zdołali oni p rzezw yciężyć  
W szystkie trudności, zapew niając  sw ym  ko- 
ionjom św ietny  rozwój.

W  uroczystościach  jubileuszow ych w  
Glińsku obok kolonistów  czeskich w zięli u- 
dzial przedstaw iciele  w ład z  i spo łeczeń­
stw a polskiego, jako też  liczne delegacje z 
C zechosłow acji. P o  nabożeństw ie uczestn i­
cy u roczystości udali się z sokołam i i s tra ­
żakam i na czele na m iejsce, gdzie pow stać 
uia czeski „Dom N arodow y” i w zięli udział 
^  u roczystości położenia kam ienia węgiel-* 
nego pod budow ę „Domu N arodow ego"- Na­
stępnie odby ła  się u ro czy sta  akadem ja, pod­
czas k tórej przem aw iali w ybitn i działacze 
czescy i polscy, naw ołując obecnych do dal­
szej zgodnej w sp ó łp racy  polsko-czeskiej.

Z aznaczyć w ypada , że koloniści czescy  
Ua W ołyniu  mają w łasnego  przedstaw iciela 
w  Sejmie polskim, k tó rym  jest p. poseł W ło ­
dzim ierz M eduna, w y b ran y  z lis ty  B ezpar­
tyjnego Bloku W spó łp racy  z R ządem .

Z okazji jubileuszu C zesi w o ły ń scy  z ło ­
żyli hołd bratniem u N arodow i polskiemu, 
W ysyłając na ręce P rem jera  B artla  depe­
szę treści następującej: „Z okazji u roczys­
tości jubileuszow ej 60-lecia założenia cze­
skich kolonij na Wołyniu., obyw ate le  Czesi, 
zebrani w  najstarsze j kolonji w  Glińsku cze­
skim, sk ładają  P an u  P rezy d en to w i hołd 
Wierności obyw atelskiej i życzą jaknajpo- 
Uiyślniejszego rozw oju bratn iem u Narodow i 
dolskiem u".

K R O N I K A .

becności chorego kolegi, dał dow ód niepo­
spolitej m uzykalności i pew ności technicz­
nej.

O m uzyce angielskiej nie w iele da się 
Pow iedzieć; K w arte t F r. B ridge’a jest do- 
tuze skonstruow aną m uzyką, nierzadko z od- 
cen jenr nużącego akadem izm u, zaś o „Fa 
Cacle" W alton ‘a, będącej szeregiem  ilu stra ­
c j i  m uzycznych do recy to w an y ch  przez 
niegafon poezyj E. Sithw ell, lepiej nie w spo­
minać: jest to m uzyka z music-hallu, ale z 
Czasów  przynajm niej przedw ojennych , z ca- 
n jej o rdynarną  kokieteria  i tanim  sen ty ­

m entalizm em . N atom iast jedyny  opus am e­
rykański, K w intet B locha, zużytkow ujący 
Y swej m elodyce folklor hebrajski, w y w arł 

ll2e w rażenie.
p  Takim  jest ogólny bilans w rażeń  w  VI.

estiw alu M. T. M. W . Do oficjalnego Fe- 
s ‘Walu w łączono  jeszcze dw a k o ncerty  sta- 
r°i m uzyki, jeden instrum entalny  (orkiestra 
l2ym skicgo A ugusteo pod batu tą  M olinare- 
*°), drugi w okalny  (zespół „Polifonica Ro- 
Pana“ ), z k tó ry ch  oba nie s ta ły  absolutnie 

, a Pożądanej w ysokości pod w zględem  w y ­
d a n ia .  N atom iast zachw yt ogólny w zbu- 
ziła w ykonana p rzez „Polifonicę” sam a 

j L|igijna m uzyka a capella XV i XVI wieku. 
lcząc się w  ogólnym  hołdzie dla w ielkiej 

1 zeszłości W łoch, w y k aza ł on raz  jeszcze 
lezbicie w y ższo ść  daw nej sztuki nad 

n°Wą,

PAŹDZIERNIK K A L E N D A R Z
Rz.-kat. Dionizego

---- Gr.-kat. Joaa Boh.y Wschód słońca g. 5 m 49—_ Zachód „ g. 17 m 56
Wtorek

1
Dł. dn. 11 g. 14 m

TEATR WIELKI.
W torek 9 października „Mała grzesznica". '
Środa 10 października „Rusałka" opera Dwo- 

rzaka — premiera: . '
Czw artek 11 paźdiziiernika „Mała grzesznica .

Powszechne zainteresowanie w śród m uzykal­
nej publiczności Lwowa budzi zapowiedziana na 
środę premiera przepięknej opery Antoniego 
Dw-orzak-a „Rusałki". Dzieło to, jedno ;z najświet­
niejszych no wej produkcji operowej, posiada 
pierw szorzędne walory; które zdobyły mu 
wszędzie, sukcesy sceniczne. Scena lwowska 
jest obok opery katowickiej, drugą w Polsce, na 
której ukaże się dzieło1 D w orzaka w polskim ję­
zyku „Rusałka", w ystawioną będzie z baśniowej 
barwnej i olśniewającej malowniczością szacie 
dekoraeyjniie-kostjumo.wej pod reżyserją p. ta r ­
nawskiego, a batutą kapelmistrzowską p. Lesz­
czyńskiego. P artję  tytułowa kreuje p. P-latówna 
w otoczeniu najlepszych sił naszego zespołu ope­
rowego.

„Mała grzesznica", którą teatr nasz wystawia 
dziś po raz  trzeci, zdobyła sobie na dwóch po 
przednich przedstawieniach nadzwyczajny suk­
ces, a w prasie spotkała się z bardzo serdecz- 
n-em przyjęciem.

Repertuar koncertowy Polskiego Towarzy­
stwa Muzycznego we Lwowie na sezon 1928 29. 
I. Schonberg: Verklarte Nacht, Gapie t: Miroir de 
J ós us. II. W ieczór Szubertow ski: Sytiruonja
C-Dur, hymn na chór, symfonia h-moll. 111. Bacli 
Pasja św. Jana. IV. Verdi: Reąulem. V. Wieczór 
muzyki polskiej-: Karłowicz: Odwieczne pieśni,
Szymanowski: Koncert skrzypcowy, Oratorium: 
Sołtys M ieczysław: Śfaby królewskie. VI. Reger: 
W arjacje mozartowskie, Beethoyen: Koncert po­
trójny, .Schumann Jerzy: W arjacje i gigue .na te­
mat Handia. VII. Szym anowski: S tabat M at er
(pierwsze wykonanie). VIII. Muzyka taneczna: 
Śtrauss-Gouperłn: Suita, Bartok; Tańce rumuń­
skie, Toeh: Suita, Petyrek: Suita, Strawiński:
Dwie świty. IX. Kamiński: Mag-nificat, Holst: P la­
nety, Liszt-Oliński: Pieśniarz, Melcer: Koncert
fortepianowy. W ykon a w cy1: Chór P. L  M. i
uczniów Konserwatorium; orkiestra Konserwa­
torium ze wspóudziiałeim orkiestry teatralnej. 
Dyryguje: dr. Adam Sołtys. Soliści: G ertruda
Forsteł, Szym anowska, Marldn, Basilides, Mano 
war da, Frenkel Stefan it-d.

W agencji pocztowej Darachów, pow. Trem­
bowla zaprowadzono służbę telegraficzną i tele­
foniczną w ograniczonych godzinach dziennych.

W życiu Ligi Morskiej i Rzecznej, rozwijają­
cej się w ostatnich czasach wspaniale, -dztóki u- 
silnej propagandzie i planowej pracy, w ydarza 
się historyczny niemal fakt — w dn. 20 i 21-ym 
października r. b. odbędzie się pierwszy Walny 
Zjazd Delegatów Ligi Morskiej i Rzecznej w Ka­
towicach, które w ybrano ze względu na naj­
większy rozwój placówek Ligi na uornym  Śląs­
ku. W alny Zjazd Delegatów Ligi powinien zainte­
resow ać kraj cały i poza ogólnym jego celem, 
nakreślenia programu prac organizacyjnych na 
przyszłość, rozpatrzenia szeregu zagadnień pierw­
szorzędnej doniosłości, uchwalenia nowego s ta ­
tutu (dotychczasowy nie przewidywał Zjazdu De­
legatów), powinien przyczynić się do; zr°;?:U,rnie'  
nia, że zrzeszenie tego rodzaju, jak Liga Morska 
i Rzeczna, musi być popierane przez wszystkich 
obywateli Państw a. Ilość członków Lagi Mor­
skiej i  Rzecznej wynosi dotąd około 20 tysięcy, 
ilość Oddziałów — 106. Jak na stowarzyszenie 
jest to dość, lecz jak na .zrzeszenie o charakte­
rze państwowym zbyt jeszcze mało, gdyl porów­
namy liczebność takich sam ych zrzeszeń zagra­
nicą. Niemiecki „Flottenverem “ przed wojną 
św iatowa na samym Górnym Śląsku liczy! okoio 
300 tysięcy członków. Liczba ta mówi sama za 
siebie i wskazuje, ozem w Państw ie musi być 
organizacja tego rodzaju. Polska Liga .Morska i 
RzeCzna liczy na największe poparcie społeczeń­
stwa instytucyj, organizacyj, prasy1, wojska i 
wszystkich tych, kórym  jest drogi rozwój nasze­
go życia morskiego i wierzy, że pierwszy Zjazd 
Delegatów placówek L. M. i R. z całej Polski 
wzmoże i utrw ali myśl morską w kraju.

Na tut. centralną targowicę miejska spędzono 
do 6 października 13 wołów, 32 buhaje, 552 krów 
i 9 szt. jałownika; i 525 cieląt. Za woły płacono 
od 1.50 do 1.65 i1 1.45, za buhaje 1.50 do. 1.65, i 
1.35 do 1.45, za krowy 1.60 do 1.65, 1.30 do 1.52 
i 1.10, za jałownika1 1.50 do 1.60, 1.30 do 1.40, 1.10, 
za cielęta 1.70 do 2.—, Za mięso' bydlęce płacono 
2.20 do 2.40, 2.05 do 2.15 i 2.—, za mięso cielęce 
2.60 do 3.10, za wieprzowe 2.30 do 3.—. Za 
bydlęce z prowincji 1.60 do 2.15, cielęce 2.— do 
2.90, w ieprzowe 2.50 do 2.75, koszerne 2.30 do 
3.—, baranie. 1.40 do- 1.70, za łój świeży 1.60, p rze­
m ysłowy 0.70 do  1.—. Za siano 22.— do 26.— 
Ii-ej jakości 16 do 18, za słomę okłodową 16—18, 
koniczynę niemłóooną 26 do 27. Koni spędzono na 
targ 124.

iPremjer Bairtel zam ierza' udać się w  
najbliższymi czasie dlo 'Poznania d ia  zw iedze­
nia stanu  robót .prely budowie paw ilonów  
na Pow . Wy®. Kraj. -ii ziapozmamia się z do- 
tychczasoiwemil p rzygotow aniam i do tej W y ­
staw y . T erm inu  wyjazdu- dotychczas- nie u- 
stalono.

M arszałek Senatu prof. Szymański w  
Paryżu. -Marszałek 'S en a tu  Szym ański, k tó ­
ry baw ił w e Francji na- kuracji w y jechał do 
W arszaw y  p o  tygodniow ym  pobycie w  P a ­
ryżu, w  -czasie k tórego dem onstrow ał w  
szpitalu Lairibofeieire i kilku1 innych szpitalach 
w łasn y  sposób operow ania  glaukom y. Do­

konane p rzez  prof. Szym ańskiego operacje 
w zbudziły  w ielkie za in te resow an ie  w śród 
oftalm-ologów francuskich, k tó rzy  w yrazili 
mu sw e gorące uznanie.

P. Jan Strzelecki b. K om isarz R ządu 
w e Lw ow ie objął w czoraj w  M SW ew . u- 
rzędowami-e jako -dy-rekto-r departam entu- sa ­
m orządow ego.

Komisarz Rządu p. o. prezydenta miasta 
L w ow a dr. inż. Otto Nadólsk-i w yjechał w  
sp raw ach  m iejskich do W a rsz a w y  j pow róci 
w e śroidlę. W obec tego  przy jm ow ać będzie 
stromy dopiero w  p ią tek  12 b. m. o zw ykłej 
porze.

Uczestnicy w ycieczki Związku Syndy­
katów Dziennikarzy polskich, w yjeżdżając 
z  'G dańska ofiarow ali 500 zł. ua ubogich tn. 
Gdańska), 250 zł. na  gminę polską w  G dań­
sku i 250 z ło ty ch  na -Macierz Szkolną w 
G dańsku.

Zatwierdzenie proóektu pomnika J. Sło- 
waokiego we- Lw ow ie. W  dniu 4 październi­
k a  b. r. odbyło  isię posiedzenie Kom itetu1 bu- 
do-wy pom nika -Słowaćkiieigo po-d1 przew-o- 
ditiii-atwem pinot. dr. W ik to ra  tiahna . Oprócz 
członków  K om itetu przybyli na to  posiedze­
nie ipp. iRo-misarz, R ządow y m. L w ow a prof. 
Otto- Nadołslki, pr-of. E. B ulanda, prof. W 
Kozicki, idtyr-ektor M. Łużecki i prof. W. 
M inkiewicz, zap roszen i prz-ezi Kom itet jako 
fachow i znaw-cy celem w ypow iedzen ia  sw e­
go- izidlainfe o projekcie pom nika, w ykonanym  
nia zam ów ienie K om itetu prz-ez a rty stkę- 
rizieźbiarkę, Jainimę Reicihiertówną ze L w ow a. 
Wymi-einienii pan-owie podimileśli jednom yślnie 
w ysokie za le ty  przedstawiioniego pr-oj-ektu. 
P oniew aż są-di ich zgadzał się z opinją 
wszystiklolil cz łonków  Komiitetu, uchwa-łono 
jedlno-glośni-e p rzy jąć  projekt panny Reidhier- 
tów-ny. Do Komisji; maijąoej ziają ć się dlalszą 
akoją, wybrano- pip. prof. Bulandę- Hahna, 
Kozicki-egoi, -Łużeckiego i1 Miin-Mtew-iczai.

Państw ow a Komisja egzaminacyjma w e
Lw-orwie d la  kandyd-atów m  miauczy ciel i 
szkół śireditifoh zaw iadam ia, że egzam in pi­
sem ny pod! madzo-rem odbędzie się w  t-ego- 
■roczinym termiiui-c j-e siennym  w  dln-iiach 26 i 
27 października, poczem  rozpoczną się egza- 
m-ilna ustne. Egzam iny pisemne odbędą się 
w  s ta ry m  -Gmachu U niw ersytetu- (św . M iko­
łaja 4), egzam iny zaś  ustne w  Gm-ac-hu PO 
Sejm ow ym .

W y staw a  rękopisójy  i druków  przyrd- 
niezo-lekaiskioli. Na/ o tw arte j w czoraj w  
K fąkow ie w  gm-aebu iBibliiioiteki Jagtełllońskiej 
wyśtaw-ile r ękoiplisó w  i diruików przyrodn iczo- 
łe-kiairiskich znajdują się; -wśród rękopisów  
kodeksy  przy-rodiniczo-lekarskie z XIIJ do- XV 
wiieku, o.raz przyrodniczoi-lekarskie zabytki 
języka staropjolsikliego-. iZasłuigują p rzede- 
wsizystkiem na  uwa-gę dl w,a rękopisy  z  p rze ­
łom u XIII—XIV w ieku, oadobi-oime piękne mi 
iniicjała-m-f w  styl-u1 frain-ouslkim, o ra z  znany 
krakowski, kodeks Tom asza z  Camt-iimpre. 
W śród druków  zw racają  uwiagę oba dlruki 
iMieicho-wiity, jalkio- -najstarsze, o raz  -grupa diru- 
kóW .JPIotecyi mai sfudlja-ch w  B azy le i’’. Jest 
to zb iór lek-airski-oh -rozpraw dokt-orskiich, bro- 
mioinydh przez polaków , -st-udiujący-ch na tam ­
tejszym  uniw ersytecie- w  latach  od 1586— 1706 
Koileikcjai ta  jest jedyna- w  Polsce. iW da l­
szych sp-ecjalny-ch grup-aich zebranie są  o ryg i­
nalne -diZiefaj lekarzy  .polaków, tłum aczenia 
obcych dizieł -lekarskich, dokonane prz-ez, po­
laków, dalej ka lendarz  z przepisam i o pusz­
czaniu- krvv.it il t. p. N a uw agę zasługuje naj­
s ta rszy  kalendarz, d rukow any w  Krakowie, 
a będ ący  w-ogóle niaj-starszym rocznikiem  
w śród1 zaby tków  sztuki drukarskiej.

Zmarli we Lwowie: Augustyn Klimowicz lat 
64. Noe Fe-der la t 30. Adam Fasza-k -lat 22. Anna 
Staszek lat 22. Irena Gebett-uche lat 23. Jan Ka­
wał lat 42. Franciszek Wojtuch lat 60. Mikołaj 
Kalinowski la t 27. Kazimierz Dudia la t 59. Anna 
Gruszecka lat 45. Fani Ober łat 60. Józef B-us-kier 
lat 74. E stera Wo-ktes la t 85.

Huragan w  Australii. Gw ałtow ny huragan do­
konał wczoraj' wielkich spustoszeń w Nowej poł. 
Walii, zrywając dachy kilkuset domów i w yry­
wając z korzeniami mnóstwo drzew. Jednocze­
śnie wybuałfł pożar lasów, szczególnie niebezpie­
czny ta-fd; gdzie lasy ciągną się w-dłuż dróg, na 
których w skutek panujących z powodu dymu 
i kurzu s-iemn-ości -nastąpił cały szereg wypadków 
automobilowych. -Papiernia w Cumberland oto­
czona ze -wszystkich stron, płonącym łas-em- zo­
stała dojszczętniie! zn-iszczo-ną. Szkody, według 
dotychczasowych obliczeń, dochodzą d-o 1 miljo- 
,na funtów. Doniesień o- ofiarach w ludziach do­
tychczas nie ma.

Ofiary prohibicji, W -Nowym Jorku w sku­
tek spożycia nieoczyszczonego lalko-bota, przygo- 
wanego prawdopodobnie z kartofli- łub kukurn- 
dzy 10 -osób zmarło z-aś 50 przywieziono do szpi­
tala. Ofiary pochodzą niemal wyłącznie z ludo- 
■w-eł dziełn-icy N. Jorku.

Sekcja polska w salonie jesiennym w Pary­
żu. W tegorocznym sezonie jesiennym w Paryżu 
urządzona będzie sek-cja -polska. Organizuje sek­
cję artysta rzeźbiarz August Zamoyski. Zebrane 
przezeń eksponaty zostały już wysłane do P a­
ryża.

V —;-------------

Nowy Biskup-Sufragan 
lwowski.

W  niedzielę w  przepełnionej tłumnie 
B azylice arch ikatedralnej odby ła  się piękna 
uroczystość konsekracji now ego Biskupa 
archidyecezji łacińskiej.

Ks. dr. F ranciszek  Lw ow ski, profesor 
U niw ersy te tu  Jan a  K azim ierza i rek to r Se­
m inarium  duchow nego, m ąż w ielkiej nauki, 
kap łan  zasłużony, c ieszy się w  społeczeń­
stw ie lw ow skiem  czcią pow szechną, w ięc 
i w y b ó r jego na to zaszczy tn e  i odpow ie­
dzialne stanow isko, p rzy ję ty  zosta ł z ogól­
nym  aplauzem .

Na u roczystość  konsekracji przybyli 
liczni dostojnicy Kościoła z całej Polski, ks. 
Arcyb- S ap ieha z K rakow a, ks. Biskupi F i­
scher i N ow ak z P rzem y śla , ks. Biskup \Va- 
łęga z T arn o w a  i Biskup sufr. Komar.

N adto uczestniczyli w  tej podniosłej ce­
remonii ks. A rcyb. T eodorow icz, i ks. M e­
tropolita Szeptycki, jako też senat Uniw. J a ­
na K azim ierza o raz  p rzedstaw ic iele  w ładz.

Konsekracji now ego B iskupa dokonał 
ks. Arcyb. T w ardow sk i w  asyśc ie  ks. Bi­
skupów  W ałęg i i K om ara. W  uroczystości 
uczestniczyły  procesje w szystk ich  kościo­
łów  lwowskich,

N ow y Biskup urodził sie w  r. 1876, 
św ięcenia kapłańskie o trzym ał w  r. 1900. 
P ra c ę  duchow ną rozpoczął w  Złoczow ie, 
kon tynuow ał ją w  B rodach, poczem  pow o­
łan y  zosta ł na ka ted rę  dogm atyki w  Uni­
w ersy tec ie  lw ow skim . Je s t autorem  szere­
gu dziel teologicznych.

Miłość na scenie.
Teatr Wielki: „Mała grzesznica", komedia w 3 
aktach Birabeau; Teatr Mały: „Prawdziwa mi­

łość", komedja w 3 aktach Bracco.
Obje sceny uraczyły tłumnie przyby­

łych widzów miłością, piękną i niezwykle 
sympatyczną, bez trójkątów i momentów 
gorszących, wywołujących po przelotnym 
śmiechu — niesmak.

Birabeau poznaliśmy jako autora god­
nego uwagi. Wprawdzie akt I jego komedji 
jest miejscami nudnawy, film wprowadzony 
niepotrzebnie, nie pozostaje bowiem w ści­
słym związku z fabułą; wprawdzie akt Ul 
wymaga również skreśleń, akt 11 jednak, 
doskonały, wynagradza hojnie wszelkie Dra­
ki. Skoro ołówek reżysera spełni swój obo­
wiązek, aityści zaś przyspieszą tempo gry, 
„Mała grzesznica“ cieszyć się będzie nieza- 
wodnem powodzeniem.

Przyczyni się do tego przedewszyst- 
kiem p. Kwiatkowski, którego naturalność 
i swoboda, prostofa użytych do wywołania 
pożądanego efektu środków, piękna dykcja 
święcą w „Małej grzesznicy“ pełny triumf. 
Tego rodzaju uwodziciel cieszyć się musi 
sukcesami na scenie i w życiu, nic więc 
dziwnego, że pchnięta przez brata nieopa­
trznie w jego ramiona milutka siostrzyczka, 
musi utkwić w sidłach miłości na zawsze.
I grzesznica ta jednak jest idealną i m iłość 
jej czystą i świeżą. Tytuł komedji nęci, fa­
buła jej rozczarowuje, ale w kierunku do­
datnim.

P. Lewicka należy do moich specjal­
nych sympatji... scenicznych. Rozwój jej 
prawdziwego talentu śledzę z zaciekawie­
niem i z niepokojem, by nie zboczył na 
manowce i nie uległ manierze. O manierę 
ociera się czasami p. Lewicka bardzo bli­
sko, na szczęście przelotnie tylko. Słusznie 
orzekł przyjaciel mój Nemo, iż artystka 
czuje sama dobrze, że talent posiada. Nie- 
chajże więc wystrzega się, jak choroby epi­
demicznej, sztucznej afektacji i nienatural­
nego patosu, a każdą rolę opanowuje pa­
mięciowo. Jako „Mała grzesznica" była — 
poza drobnemi grzeszkami, wytkniętemi po­
wyżej — przemiłą. Inną być nie mogła.

Na gorący pokiask zasłużyła również p. 
Irena Trapszo w roli wyrozumiałej mamy.

* *
Widownię Teatru Małego wypełnia wy­

kwintna publiczność szczelnie na gościnnych 
występach idealnej pary artystów warszaw­
skich, p. Malickiej i p. Węgierki. Sobotnie 
wznowienie komedji Bracco: „Prawdziwej 
miłości", było rzetelnym sukcesem praw­
dziwego, głębokiego uczucia. Tego rodzaju 
brylancik musi być grany odpow iednio ; 
niedociągnięcie lub przeciągnięcie wywoła 
wrażenie parodji. Wszystko polega tu na 
grze słów, cieniowanych misternie, na pod­
kreślaniu właściwem pewnych niedomówień, 
a na tern polu oboje są mistrzami. Publi­
czność bawiła się też doskonale, nie szczę­
dząc znakomitym artystom gorących okla­
sków i głośnych słów uznania. Urządzenie 
sceny, pełne gustu i dobrego smaku, zasłu­
guje na specjalne podkreślenie.

M ichał R o llt .
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Przed realizacją problemu transatlantyckiej 
komunikacji lotniczej.

Znako m ity  lotnik Rene Fonck rozwiązał  na jc ięższe zagadnienia  
lokomocj i  między S tarym  a Nowym Świa tem.

L ot jwzez, ocean  nile jest już m ytem . 
W sz,ak dzisiaj m am y1 c a ły  szereg  ,« w y - 
ciięsców A tlantyku”,, a1 liiczha icfli! w  niedale­
kiej p rzyszłości mewątipliiwie się jeszcze po­
w iększy . Jednakow oż dzisiejsze przeloty 
transatlan tyck ie  są wdiląż jeszcze w  p ie rw ­
szym  rzędzie „czyinaimi: bohatersk ie  mi.”, w y ­
m agają od1 lotników  niepospolitej oidiwagji ,i 
stianowczośdil i w  wielkiej bardzo, m ierze za­
leżnie są odi rtazimaitych czyniniików pobocz­
nych, pirzedewsziystkiem oczyw iście od', w ar 
runlków aitmOsifcrycznych. Z tego  to  w zg lę­
du znaczenie p rak tyczne  Hot ów  p rzez  ocean 
jest dzisiaj mMInnałlne. P ow inniśm y dążyć do 
teigo, b y  przeloty  transatlan tyck ie  zdobyty 
sobie w  naszem  żyeiui ctodlzietmem pełne 
p raw o  obyw ate lstw a, b y  uhieizależnify się 
od  rozm aitych  w p ły w ó w  zew n ętrzn y ch  i 
s ta ły  się regularnym  jj absolutn ie bezpiecz­
nym  środkiem  lokomocji m iędzy S ta ry m  a 
N ow ym  św iatem . D opóki komunikacjli tran s­
atlan tyckiej nie będzie zapew nione b ez ­
w zględne bezpieozieńistwb, d o p ó ty  nie może 
być m ow y o należy tym  rozw oju  lo tnictw a 
transatlaintyckieigo. Pow inniśm y m óc latać 
zaw sze , .tiieizależniie odl tego, c zy  świleci słoń­
ce', c z y  pada. deszcz), nie pow inna nam być 
w  lataniu  przeszkodź and m gła, ani burza, ani 
zaw ierucha śnieżna. Bez w zględu na  pogodę 
pow inny o. oznaczonej porze dw a razy  dzien­
n ie  odchodzić pasażersk ie  sam oloty  z obu 
kontynentów , a dla p ilotów  .powinien być 
m iarodajny  jedynie u rzędow y „rozkład  lo­
tó w ", nie uw zględniający  oczyw iście w aru n ­
ków  atm osferycznych.

Mimo w szy stk ich  pesym istycznych 
przepoWiedlni, m ożem y pow iedzieć, że p ro ­
blem transatlan tyckiej komunikacji) lotniczej 
uczynił w  ozasaich o sta tn ich  tak w ielkie po­
stępy , że  jego defin ityw na rozw iązanie jest 
już! ty lko  kw esłją  najbliższego czasu. Na 
podstaw,fe m ych S-letnich dośw iadczeń mogę 
ośw iadczyć, że norm alna kom unikacja lotni­
cza  p rzez  ooeaify k tó ra  dla mnie s ta ła  się 
rzeczyw istością  już w  tej chwili, k iedy p rz y ­
stąpiłem  do p ie rw szych  prób, na jw yżej z'a 
dw a lata, stanie :się .rzeczyw istością dla 
w szystkich .

W raz  z  m ym i przyjació łm i o trzym ałem  
25,000.000 dolarów , .którą to  kw otę  użyjem y 
na p rzeprow adzenie  całego  szeregu  p rób ­
nych  lotów  na w y b rzeżu  Nowej Anglii.

Z astanaw iając  siię wad najskuteczniej- 
szem  rozw iązań jem problem u sam olotow ej 
kom unikacji transatlan tyckiej, przyszliśm y 
do wniiosku, że przedćw szystk iem  trzeba  
iznaleźć tak ą  M nję.pow ietrzną m iędzy obu 
,kontynentam i,, na której p an o w ały b y  stale 
jakajpom yślnłejisze w aru n k i atm osferyczne. 
P o n ad to  trzjababy było, w  jakikolw iek spo­
sób zapew nić norm alną kom unikację na tej 
lirtji naw et podczas niepogody. Pio p rzes tu ­
diow aniu najrozm aitszych  notow ań m eteoro­
logicznych przyszliśm y do. przekonania, że

celom lo tn ictw a transatlan tyck iego  odpow ia­
d a łab y  najlepiej liinj.a N ow y York—flisz,pa.nja 
p rzez  A zory1). S tw ierdziliśm y, iż  ma tinji tej 
na jw yżej 60 raziy na ro k  panow ać może 
mgła., c o  oczyw iście nie oznacza,, by loty 
odbyw ać się m ogły  zaw sze w  w arunkach 
pom yślnych, ale w  każdym  .bądź razie prze­
w ażnie pogoda b y  dop isyw ała. W  sąsiedz­
tw ie wy|sp AZiO.rsk.ich liczyć m ożna najw yżej 
na 20 d;ni niieipogodhyclh rocznie. Najgorsze 
w arunki atmosferycznie panują ma w ybrzeżu  
S tanów  Zjednoczonych, ale ta  okoliczność 
nie pow inna p rzedstaw iać z b y t wielkich 
przeszkód, gdlyż możlnia b y  b y ło  zm ieniać 
w ed ług  p o trzeby  m iejsce lądow ania (N owy 
Jork, B oston  i Norfolk). P rocen tow o obfi­
tość m gły w ynosi w  N ow ym  Jorku  .rocznie 
10 — 15%, w  Norfolk — 20%, -a w  B osto 
injie — 40%, tak, że pilot, na  trafiaj ąc na  silną 
mgłę n ad  jedrnem z, ty ch  lotnisk, ma jeszcze 
dość  czasu, b y  pokierow ać a p a ra t na jedno 
z dwuchi pozostałych.

Jednym  z. dalszych ,i n ie ła tw ych  do ro z­
wiąż, ania problem ów  była. siprawa doboru 
odpowiedniego i absolutne, bezpieczeństw o 
zapew niającego aparatu . P rz y  pom yślnych 
w arunkach  atm osferycznych  m ożem y .dzi­
siaj przelecieć ocean, na wsizystkich p raw ie 
typach  naisizych! aparatów . Inaczej ma się 
jednak rzecz, jeśli chodzi O' zaprow adzenie 
stałej kOTmmikaicfl, k tó ra  o d b y w ałab y  się 
rów nież w  w arunkach  niepom yślnych. Chcąc 
zapew nić pasażerom  bezpieczeństw o 
lOO-pTooentowe, nie m ożem y oczyw iście li­
czyć n a  szczęście. Jedynem  m ożliw em  roz­
w iązaniem  tego. probliemu je s t w ybudow anie 
na oceanie p ływ ających  lotnisk.

W  chwili, k iedy p rzystąp iliśm y do  na­
szych  p ierw szych  prób, n ik t z nia.s nie m yślał 
pow ażnie o możliwości s tw o rzen ia  na Atlaiu- 
tyku. sztucznych w ysp  i  naie zastamaw,laliśmy 
się w ca le  mad tern,, w  jaki sposób w y sp y  ta ­
k ie  m ogłyby się nieruchomo, u trzy m y w ać  na 
pow ierzchni1 m orza. Z biegiem  czasu  jednak 
myśl w ybudowania, wysp. takich zaczęła i 
mas in teresow ać, a jeden z  m ych przyjaciół, 
inżynier Armstroisg, po. lrcznych próbach 
skonstruow ał m odel tak iego  pływająceigo. lo­
tniska, rozw iązując równio, ciześnie problem 
przym ocow ania  sztucznej w y sp y  d o , dna 
morskiego..

NastępniSe w ybudow aliśm y m odel „Ma- 
jesticu”,**) o b y d w a  m odele .poddaliśmy dzia­
łaniu silnych fal (sztucznie w yw ołanych) i 
ku w ielkiem u naszem u zadow oleniu stw ier­
dź,iii,śmy, iż, — podczas gdy „M ajestic” stale 
zan u rza ł się pod! pow ierzchnie w ody1, - -  
wysipai n asza  p rzez  caty  czas pozostała  nie­
ruchoma.

.Naszai sztuczna w y sp a  m a 500 m etrów

*) Trasa ta odpowiada prawie ,w zupełności 
drodze Idzikowskiego, i Kubali. (Przyp. Red.).

**) Największy statek świata. (Pr.zyp. Red.).

d ługości i 200 m etrów  szerokości, jest w y  
budow ana ze staili j zaopa trzona  w  40 p ły  
w aków , d zięk i czem u n aw et p rzy  biciu naj 
potężniiiejiszych ba łw an ó w  utrzym uje się w 
rów now adze. P rzym ocow anie  w y sp y  do. dmd 
mo.r;skiiego j!esł tak  sitóey żie o w y rw an iu  ko­
tw ic  z dna nie może być w ogóle m ow y. N ad­
to w szy stk ie  kable ko tw icow e zaopa trzy li­
śm y w  specjalne ap a ra ty  dlo m ierzenia na­
pięcia, które autom atycznie sygnalizują k a ­
żde niebezpieczeństw o p rzerw ania  się ka­
bli.

Kiedy w  ten sposób rozw iązaliśm y naj­
trudniejsze zasadnicze problem y kom unikacji 
trasattantyickiej, p rzyszliśm y do  wniosku, że 
w szystk ie  pozostałe  prob lem y są be,z po­
rów nania łatw iejsze. Przed,ew szystkiern cho­
dziło te raz  o to, by w yspę naszą  uposażyć 
w e wszystko., czego  w ym agają  cele, ja,kim 
ma. służyć. W yspa, m usi być, rzecz jasna, 
dbść szeroka., by  m ogły lila olej lądow ać i 
sta rto w ać  sam oloty najw iększych  naw et ty- 
iPów, — ponadto  zaś  pow inny znajdow ać się 
•na miej szyny , k tó re  p rzy śp ieszy ły b y  I u ła ­
tw iły  s ta rtow an ie  ap ara tó w . P od1 .powierz­
chnią w y sp y  urządziliśm y coś w  rodzaju ga­
raży , do, k tórych  pro-wadzi w inda d o  tr-a,us­
portow,a,mila sam olotów . P o  obu stronach 
windy, umieszczanie, zostaną  specjalne bu­
dynki d la  persiOiualu technicznego, w  k tórych  
znajdow ałyby  silę równlileż o b serw ato ria  me- 
teoTologiicizime } stacje radjow e. K ażda w y ­
spa. rozporządzałaby  dalej pew ną ilością 10- 
dzii; miotono,wy,eh, k tó re  w  razie katastrofy  
w y sy łan o  b y  rozbitkom  n.a pom oc. Załoga 
każdej w yspy w ynosić będzie początkow o 
25 osób, .a po o tw arc iu  regularnej kom uni­
kacji pasażersk iej podw yższona zostanie do 
100 osób. N a w yspach  znajdow ać się będą 
w reszcie hotele, urządzone w ed ług  wszelkich 
w ym agań now oczesnej techniki 1 hygjieny 
nriesżkaniilowej.

Zam ierzam y w ybudow ać 8 takich w ysp  
na linji m iędzy S tanam i Z jednoczonem i a 
kontynentem  europejskim . W raz  w ięc z 
dw om a lotniskam i naturalnem i na A zorach 
(St- M ichael i S an ta  Cruz) będziem y m ieć 
do dyspozycji 10 lotnisk, k tó re  oddalone bę­
dą od siebie mniej w ięcej 300 mil, to zna­
czy, że każd y  sam olot naw et podczas burzy  
z ła tw ością  będzie mógł w  razie po trzeby  
do w y sp y  takiej dolecieć. Lądow anie na pły 
w ających  w yspach  odbyw ać się będzie 0- 
czyw iśćie tylko w  m iarę po trzeby , a p rzy  
pom yślnych w arunkach  atm osferycznych  
sam oloty  ku rsow ać będą ty lko z p rzew i­
dzianemu w  rozkładzie lotów  przystankam i. 
P oczątkow o m aszyny  w ym ieniane będą po 
każdym  przelocie, p rzyczem  kom unikację 
u trzy m y w ać  będzie 40 apara tów .

D otychczas nie zdecydow aliśm y się 
jeszcze co do definityw nego planu. R obim y 
narazie  jeszcze próby . Jedyną  rzeczą, k tó ­
ra zosta ła  już osta tecznie  zadecydow ana, 
jest sp raw a sam olo tów ; posługiw ać się bo­
dziem y m ianow icie apara tam i o trzech  sil­
nikach, k tó re  będą w  ten sposób obliczone, 
że każdy  z oddzielna będzie w  stanie rozw i 
jać przepisow ą szybkość. Załoga każdego 
sam olotu sk ładać się będzie z jednego pilo­
ta, jednego m echanika i jednego rad io tele­
g rafisty , k tó ry  będzie m iał do dyspozycji

znakom icie urządzoną stacje  nadaw czo-o°
biorczą.

Mam w rażenie , że w szy stk ie  ważniejsZe 
problem y techniczne zosta ły  już zasadniczo 
rozw iązane. Nasz kap ita ł 25.000.000 dolarów 
um ożliw ia nam podjęcie kom unikacji z 40-h 
aparatami,. Z chwilą, k iedy o tw arta  zostań* 
kom unikacja osobow a, trzeba  będzie kapit®*! 
nasz pow iększyć o dalszych 25.000.000 do­
larów .  ̂ W edług do tychczasow ych  n a s z y ć  
obliczeń koszta  p rzesy łk i zw ykłego  listu z8' 
pośi ednictw em  naszej pocz ty  w ynosić będ 
-0 cen.ów , zaś p rzesy łka , w ażąca  1 fuflf 
kosztow ać będzie 5 dolarów . U w ażam , Ze 
tak  niską ta ry fa  pow inna skłonić bardzo  W*1 
!e osób do k o rzystan ia  z naszej poczty  lot­
niczej, zw łaszcza, że czas transpo rtu  prze­
sy łek  pocztow ych  z E uropy do A m eryki & 
odw rotnie) w ynosić będzie zaledw ie 40 g°' 
dżin.

W ierzę niezłom nie, że za dw a la ta  Uj­
dziem y już w  stanie o tw o rzy ć  regularną ko­
m unikację  pocztow ą m iędzy obu kontynen­
tami. Do transpo rtu  pasażeró w  przystąpim ? 
cokolw iek później, gdyż chcielibyśm y 
przednio nabyć pew nych dośw iadczeń ^  
ale w każdym  razie jestem  przekonany, że 
za 10 lat nikt inaczej, jak  sam olotem , nie 
będzie już przez ocean podróżow ać.

Po uskutecznieniu tego planu, daisz? 
rozw ój lo tn ictw a tran sa tlan ty ck ieg o  odby­
w ać się będzie w  tem pie bardzo szybkiem- 
Ręka w  rękę z nim iść będzie rów nież U ' 
tensyw ny rozw ój lo tn ictw a na sam ym  ko0'. 
tynencie. W szystk ie  państw a będą posiada­
ły  szybką i dogodną kom unikacje pow ietrz­
ną, co n iew ątpliw ie stanie się dalszą rękoj­
mią porozum ienia m iędzynarodow ego. Je­
stem  przekonany, że kom unikacja sam olo­
tow a w  m iarę sw ego rozw oju s taw ać  sił 
będzie coraz bardziej międzynarodowy® 
i s tw o rzy  pom iędzy poszczególnem i naro­
dami daleko ściślejszy  i sku teczniejszy  koi*' 
tai>.t, niż w szelkiego rodzaju p ak ty  1 umowy* 
Św iadom ość, że p raca nasza p rzyczyn i sfó 
do w zm ocnienia m iędzynarodow ej przyja­
źni j solidarności, napełnia nas szczerą  ra- 

dością. Kene Fonck.
(Copyright by. London General P ress and 

Centropress).

OSTATNIE WIADOMOŚCI Z WYBORÓVv 
ŁOTEWSKICH.

Ryga, 9 października. (PAT). W edług 
do tychczasow ych  niezupełnych danych, cha­
rak te ry s ty czn ą  cechą w yniku ostatn ich  w y ­
borów  do parlam entu  ło tew skiego  są s tra t?  
socjalnych dem okratów , poniesione na rzecz 
ekstrem istów , k tó rych  lista  b ra ła  po raź 
p ierw szy  udział w  w yborach . Na ogółu® 
liczbę 100 m andatów , syndykaliści i komu­
niści uzyskali w  przybliżeniu 5 m a n d a tó ^ ’ 
socjaliści niezależni 3, socjalni dem okraci 
grupy radykalne  3, cen trum  6, p artja  drob­
nych dzierżaw ców  4, zw iązek chłopski 
kato licy  4, praw ica 10, m niejszości narodo­
w e 21,

ZOFJA ROMANOW1CZOWNA. 6)

Ci, których znałam.
Na takiem  to tle rysu je  mi się postać 

W incentego Pola. Co praw da, p ie rw szy  raz 
u jrzałam  go nie w  H am ieńcu, lecz w  sąsie­
dnim Lubieniu, ale w  to w arzy stw ie  hum ie- 
nieckiem . P o e ta  baw ił tam  dla kąpiel siar- 
czanych  z s io strą  swoją, panią Ł aw ry n o w i- 
czow ą. Pani Skolim ow ska chcąc mi zrobić 
przy jem ność, zaproponow ała raz  p rze jażdż­
kę do Lubienia. P raw ie  na pierw szym  k ro ­
ku w  parku spo tykam y  Pola. W rażen ie?  
B ardzo dodatnie- M iał w ted y  pięćdziesiąt 
kilka lat, w ło sy  już posrebrzone, łysinkę, ale 
tw a rz  św ieżą, niezm iernie m iłą i ujmującą, 
a ruchy w cale nie s tarcze , ow szem  żyw e 
jeszcze, żołnierskie. W  m ow ie m iękkość, w 
w yrażen iach  i w  całem  obejściu w ielka p ro ­
sto ta , spokój i słodycz. K toś zap y ta ł o jego 
zdrow ie i jak mu służy poby t w  Lubieniu — 
pow iedział, że w cale dobrze i z kuracji za ­
dow olony —- „tylko jak chłód i sło ta , ran y  
mnie bolą“. Boże! toż p raw da, że ten cz ło ­
w iek  nie ty lko by ł na polu bitew  w  31 roku, 
ale w  46 został ciężfko zb ity  i poraniony 
p rzez  chłopów  w  nieszczęsnej rzezi T a rn o w ­
skiej. A by ł tak  szlachetny  i tak  m iłujący, 
tak  p raw dziw ie  chrześcijański, że pisał po­
tem  i p isał z całego serca, słow a w ia ry  
w  ten  lud i w  jego w arto ść  dla O jczyzny. — 
„A potężna jak  lud km iecy, co ją dźw ignie 
sw em i p lecy" i dalej „O z tym  ludem, ojców  
B oże, dozw ól jeszcze siać i zbierać. A gdy

mi dasz p rzy  nim pożyć, pozw ól p rzy  nim 
choć um ierać i strudzone kości z ło ży ć14.
I takiego człow ieka w  tej chw ili analizuje, 
sądzi surow o i um niejsza mu sław y , w iel­
biony przezem nie Jerem i (w łaśnie w ted y  
w ychodziły  a może już i całe w y sz ły  w  
„Dzienniku L iterackim " U jejskiego „L isty  
z pod Lw ow a") Boże, Boże, jakaż rozterka... 
P isze  to dłużej, ale m yśl jest szybka, w ięc 
w ted y  po tej w zm iance o ranach, w  m gnie­
niu oka, b łyskaw icznie, przeleciało  mi to 
w szystko  p rzez głow ę, w ięcej jeszcze przez 
serce  i spraw iło  mi ból nieznośny. P ow ie­
dziano rni potem , żem  okropnie zbladła-

P ani S. zap rosiła  Pola i jego siostrę  na 
ca ły  dzień do Hutnieńca. W  najbliższych 
dniach przyjechali. Dzień ten  upłynął nie­
zm iernie szybko i miło, poeta  by ł ożyw io­
ny, sw obodny, chw ilam i nastro jony  na w y ż ­
szy  ton, a p rzew ażnie  bardzo ła tw y  w roz­
m ow ie i naturalny., pełen p rosto ty . P rz y  
stole siedziałam  obok niego. N azw ał mnie 
białą kam elją, ale na uw agę zrobioną p rzez 
panią S. zmienił to na konw alie.

W  Humieńcu b y ła  nauczycielka dwóch 
dziew czynek, Felicja C iszkiew iczów na, je ­
dna z w ybranych , z najlepszych ludzi jakich 
znałam  — posiadała  rów nież jak ja, pam ię­
tnik (album), w ięc o d w aży ły śm y  się obie 
poprosić Pola, żeby się w pisał. Nie odm ó­
w ił. Mnie napisał w iersz , św iadczący , że 
mnie uw aża za dziecko. B yłam  tem  nieco 
obrażona. Cóż to! zaw ołałam  w  duszy  z 
„T erko tką"- U jejskiego, w szak  m am  już 18 
la t i z w iększen t jeszcze od niej p raw em  do 
urazy , bo T erk o tk a  m iała 16.

O to ten  w iersz :

Księga otw arta, toi dusza o tw arta,
I serce czyste, jak ta biafa karta,
Niczego jeszcze w  żyoiu się 'nie lęka,
Póki je trzym a miłościwa ręka.

Lecz czego1 życzyć i sercu :i karcie,
Gdy .przejdzie z losem i ze światem starcie?

By Bóg na sercu i karcie ,żywota,
Aby to. tylko sam  wypisać raczył,
Czem serce -w Bogu, w życiu stoi cnota.

W  kilka dni później byliśm y na balu w  
Lubieniu. P ie rw szy  raz  w  życiu  by łam  na 
balu i było mi... głupio. Ale taki bal, taki 
kąpielow y i sk ro m n ie jszy - pod każdym  
w zględem  i zupełnie różny  od p raw dziw ych  
balów , T oale ty  b y ły  bardzo simple. Ja  m ia­
łam  białą m uślinow ą sukienkę, p raw ie  pod 
szyję, zupełnie g ładką i nieozdobioną ni- 
czem , w e w łosach  jasno różow e św ieże 
k w ia ty  z zielo.nemi gałązkam i akacji. Zaje­
chaliśm y do m ieszkania Pola i jego siostry, 
żeby  sie tam  ubrać, a po balu tam  nocow a­
liśm y. Felisi i mnie dano na nocleg pokój 
poety , w  k tó rym , ku w ielkiej naszej radości, 
zo baczy łyśm y  m anuskrypt, zeszy t duży  naj 
now szych, jeszcze nie w ydanych , poezji P o ­
la- N aturalnie, że czy ta ły śm y  je do późna, 
ale co to było  i jak nam  się podobało, już 
dziś nie potrafię powiedzieć-

W  kilka lat później, raz jeszcze spotka­
łam  serdecznego  p ieśn iarza w  domu pani 
Zofji Rudnickiej, gdzie w obec m ałego grona 
zaproszonych  gości, czy ta ł nam  sw oją

„S try jankę". B y ł to raz  ostatn i. Sędziwy*” 
i ociem niałym  starcem  już go nie w idziała”1,

* t-
•j*

W artko  p łynęły , jak srebrne  nu rty  gór" 
skiego potoku, ostatn ie la ta  poprzedzajace 
pow stanie. B y ły  jak u M ickiew icza w  całeltl 
znaczeniu w y ra z ó w  „górne i chm urne", 3 
z tych  chm ur nieraz w y p ad a ły  g tom y, P° 
burzach jaśn ia ły  cudnie barw ne tęcze, 
znow u p łynęła  k rew  bezbronnych  ofj® 
i łzy... Obok tego b y ły  uśm iechy, pełnia ży­
cia, radość w zlotów , w ysoki nastró j, m °c" 
niejsze, żyw sze  bicie serc.

Dla mnie osobiście by ł ten czas, opróc. 
w zruszeń  patrio tycznych , boga ty  w  rozi” ®̂  
te w rażen ia  i p raw dziw e piękne chwile. 
dyw ałam  w ted y  często  Jerem iego, a w  P°  ̂
czątkach  r. 1862 poznałam  znow u znakoi’11̂  
tego pisarza, człow ieka budzącego syrnP3̂  
tje u w szystk ich , co go znali. B ył to  J®55'' 
Szujski.

Jeszcze przed paru  la ty , jako m łodzi”  ̂
kie dziew czę, pensjonarka, w idziałam  g° r‘'j 
jeden tylko w  domu Felicji W a s ile w s k ą  
Jak zw ykle, k iedy  się zjaw ił jakiś gość z” 
kom ity, zaw ołano  nas do salonu. Coś troc■ 
o nim w iedziałam , znałam  kilka jego • 
szy, to w y sta rcza ło , żeby  mnie onieśrrnc ^  
Pam iętam , że nie o dzyw ałam  się w cale. „ 
dwie, na parę  w p ro s t do mnie zw rócony 
słów , parę  słów  cicho odbąknęłam . ^

T ym  razem  było  inaczej. B y łam  °  P ,e, 
lat s ta rsza , trochę śm ielsza, z resz tą  
lić się m usiałam  w śród  tow arzyszących  
szem u poznaniu się okoliczności. \

(C . d.
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, V. m y  g0 p raw ie  uznaw ać, dopatrując się 
długo uparcie jakiejś przejściow ej 

ty0- ,reacji- M ożna pow iedzieć, że dopiero 
G n; q 'a t o w  a po łoży ła  koniec tym  uprze­

d z e n i e  m ożna zaobserw ow ać  ciekaw ą 
^  w  ustosunkow aniu  się rządu w łos- 
M i , do rodów  szlach ty  papieskiej. Oto
l>r, ini

i%L?ka P o d estó w  (g u b e rn a to ró w ) w ielk ich  
M  W łoskich.

łj,ż^ 0cz4tek zrobiono w  Florencji, k tóra 
K  2 ^ stuleci broniła się, z o rężem  w  rę- 
lu^Przeciwko rządom  a ry sto k ra ty czn y ch  

W ysnanych  niegdyś z tego miasta- 
^kiv lia stanow isko pod esty  florenckiego 
t-a l|a^°W any zosta ł hr. G. della G herardes- 
Ifiej ° reSo p rzodek  pojaw ia się już w  „Bos- 
t)ertl 7-°Piedji‘1 D an tego . R ów nocześn ie  gu- 
Ś tiąa '0,'eni R zyPiu zosta ł członek jednego 

j zPaczniejszych rodów  papieskiej szlach- 
ittój. es't nim ksiazę B oncom pagni - Ludoyisi, 

oficjalny ty tu ł brzm i niezw ykle 
N  1 tl^ e ’ PioPial po królew sku. N azyw a się 

j ' ^ r 0livieni następująco: „Franciszek, ksią- 
k ^ m s k i  B oncom pagni - Ludoyisi, ósm y 

' no, dw u n asty  książę nanaron n a  p io m b i
za ■ * —  ’  —  — ’ ^1 rce> d w unasty  m argrab ia  z Vignoj

■  książę na M onterotondo. hrabia na 
Da» , a’ Patrycjusz boloński, w enecki i nea- 
t f llafiski“. Ród now ego podesty  rzym sk ie­
mu °Uiodzi od sław nego U gona B oncam pa- 

V ’ w ielce uczonego praw nika, któ
'u tach 1572— 1585 jako papież G rzegorz 

Kos ,rz£ldził Kościołem, odznaczy ł się bie- 
'■G św ietnego dyplom aty , a z pomocy 

Y r > *  Liliusa i niem ieckiego m atem aty - 
^  , aviusa z B am bergu, w prow adził refor- 
, ^ / l e n d a r z o w ą ,  dzieląc rok na 365 dni, 5 
ą ncm. 49 m inut i 16 sekund. O becny książę 
Kej- aiPpagni, rozpoczął niegdyś sw oją k a ­

w y - , ^  lako poseł partji k lerykalnej Don Stur- 
itraty  tg ^  'Slioiioli’ego i innych, dzisiaj skazanej

% , ygnanie. W' ostatn ich  latach p rzeszed ł 
. yzm u i tern pozyskał sobie gorące 

Ve^ rcie sfer iządzących . Objął też  n ieba .
stanow isko p o d sek re ta rza  w  M inister- 

\  finansów , a opuścił je w raz  z m inis- 
H o  °lpim. T eraz  „w stao ii na K apitol". 
%ie.^hbe^fiator sta rego  Rzym u, p rzyna j-
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■So, W ojsikow e 'BSiuto Hiistoirycane w y -  
^ r^niUimenitaUie w ielk ie  dzieło, z b io ro w e  
k ^ a r y s  h isto rii woijemnej w sizystk ich  

^ 'W o j s k a  polsk iego , z ła t  1918'—^1920” . 
h - *0  wbejmoiwiaić b ęd z ie  156 histo -

U|̂ ^ ° * lCi 4000 s tro n  d ru k u , o b ję to ść  z a ś  
' r, ó.e8 ólniej histoirji w y n ies ie  1 — 3 a,rku-

%

Zlleto  to  je s t już w  5

zitft'
raZ

kiei-
?na-
>cb®
riei*
elic­

ie-
ycb

nie'
m

)

realizacji.
le j^ .^ .u k a z a l się sz e re g  hilstoryj m iędzy  

<>ria 'P:u;tku p iech o ty  w  •opra- 
< • pl°'r - Stam isłaiw a Hairiasymoiwa.

Cięcie d z ie jó w  tego  pu łk ir z  k tó r jo n  
■ 'a  ie s t z iem ia  m a zo w ie ck a , gdzlie s-ię 
J  G uw af, d a je  p e łn y  obraz, p ra c y  i w y -  

.^P ^cgo  tego  „eieebaniaW skiego” żo ł- 
v  rz,e,st ogm iow y iprzyjm uje 1 32 pu łk

Wl0'Wńs,kim w  s ty c z n iu  1919 roku, 
U k ra iń cam i i u b ieg a jąc  ich  w  z,aj- 

^  bfitemi ^b^sziczionych te re n ó w  p rze z  w oj- 
c iąg n ą ce  z. 'U krainy. Boiszeze- 

ęćT 1 h is te rii, ja k : w y p a d  mai Mamie- 
o \vvrsz  n'a 'd ® ty,r '0'hno'ma: przedm iościa 
'Sfu 101(1 ? ty ,ru  di0’ H o ry n ia , poizycje 

razen, ':Za —  w szyistko  to je s t w ieinnym

, '^ c k i e  
U:st

,h U^storjii n a sz y c h  zm ag a ń  o  u sta lan ie  
L ^ ł l j  a s tw a . Ciężki! b y ł ro k  192Q to r te ż  
^ ^ 0 ®3 ebV'l go ch o c iaż  zw ycięsko ', lecz 
w®.- j> V. składlziie 9-tej d y w iz ji p ie ch o ty  

r2e' u,dlz,ilał w  w:ałce Pod Raileniko- 
^ r l ^ o t e s i u ' ,  w a lc z y  u a  w schód 1 i po- 

fypec i. G dy rozw ija-Ja kię n asza  
a<ter„, kijow ska^ 32 ,p. p . m;aniewirował

-k i ^  '+Trił"n a  ty ła c h  so w ie ck ie g o  w o jsk a ,
9-tej dyw izjji gen. S ik o rsk ieg o  

'.^D niepru. Jedimak z a ra z  rzucomo 
m'sk, gdzie czerw órna airmja p o d ję ­

ła  kon tro fen sy w ę. P u łk  w a łc z ą c  w  sk ła d z ie  
4-ej i 2-ej diyw izyj, przy iczynił się do z lik w i­
dow ania , tej o fe n sy w y . W  w a .k ac h  o d w ro to ­
w y c h  p ię k n ą  k a r tę  piułku stanow ił obronią 
B ugu. W  b itw ie  w a rsz a w sk ie j p u łk  d z ia ła ł 
pom iędzy  16--tą a  14-tą  dyw izjam i:, p r ą c  od 
W ie p rz a  k u  półm ocy, a ż  ;po O stro łęK ę. P ię ­
knie o p isa n y  sz tu rm  32 p. p. n a  P rużam ę m u­
si- w z ru s z y ć  czy te łn iika i  zm usić  go  d o  po- 
dz&wiania! w y trw a ło ś c i  i b o h a te rs tw a  ż o ł­
n ie rza . D zfeje w o jen n e  p u łk u  k o ń cz ą  b o je  na 
,szlak-u a ż  ipo- B-aiainowicz-e, o,raz w sp a n ia łe  
zdlobycie S łu ck a , O  s tra ta c h  i o h o n o rze  32 
p u łk u  m ó w ią  n a z w łsk a  ty ch , (którzy pad li o a  
poilu c h w a ły , a  b y ło  Ich  ,169 sz e re g o w y c h  i 3 
o ficerów  za b ity c h  o ra z  510 P a n iiy c h . V irtu ti 
M ilita ri u z y sk a ło  21 o fice ró w  i sz e re g o w y c h , 
1 0 1  k rz y ż e  w aleczn y ch .

,H isto ria  32 p-. p. w  opracow aniu ; po r. H a- 
:'a.-j»m 5va pow im na zinaileźć się w  ręk a ch  
wiszystkiilch,' któ-ry-ch in te re su je  k rw a w e  zm a- 
ganli|Wżioiłn::;erzia połslkiego-.

Z e  S p o r t u .

Ostatecznie zdołali jednak zapewnie sobie dw a 
punkty, bijąc gości1 1 : 0 (1 : 0). <W Król. Hucie 
W arta niespodzianie rem isowała z Ruchem 2 :2  
(2 : 2 ), ą Craooyii przytrafiło, się to, s-amo m  Lo­
dzi z Tuiystami, 1 .1 (0 : 0). !W końcu Legja za­
dała ciężką klęskę W arszawiance 7 :1  (4 :1 ) ,  
co zresztą nikogo 'we Lwowie nie zaskoczyło1, bo 
widzieliśmy tu W arszawiankę przed tygodniem 
i ocenili jej słabość.

BIEG SZTAFETOWY K. O. P.
Warszawa, 8 października (PAT). W 6-tym 

dniu sztafety aookoła granic Polski .pałeczka K. 
O. P. dotarła do strażnicy Husiatyn, położonej
0 3 kra. na południe od miejscowości Husiatyn. n. 
Zbruczem, przebyw ając w ciągu ostatnich 24 go­
dzin około 300 km: .W ten sposób sztafeta wscho­
dnia oddaliła się od! miejsca startu  o 1800 km. 
Sztafeta zachodnia straży granicznej osiągnęła 
w 6-tym dniu biegu górę Kubalankę, w powiecie 
cieszyńskim, przebywając: około 300 km. i pozo­
stawiając za sobą przestrzeń 1800 km.

♦
Lekka atletyka. Sezon jeszcze zgoła nie za­

miera. Tak w W arszawie, jak i na prowincji od­
byw a się szereg imprez. Osiągane wyniki świad­
czą, że zawodnicy pracowali nad ,s«bą rzetelnie 
w ciągu -roku. Teraz zbierają owoce w  postaci 
rezultatów  bądź przeważnie zbliżonych do re­
kordów polskich, bądź od rekordów lepszych.

W W arszawie padły  w niedzielę dwa: w
skoku w dal Sikorski. (Polonia) 7 m 3 cm, bieg na 
3000 m Pietkiewicz (W arszawianka) 8 m 54.2 s, 
2) Kusociński z; tegoż klubu 9 m 2 s. Pietkiewicz, 
Polak z pochodzenia, jest obywatelem łotew ­
skim y, w barw ach Łotwy startując w A m sterda­
mie zajął 7-me miejsce w biegu na 5000 m.

W Jarosław iu dziesiięciobój o mistrzostwo 
okręgu lwowskiego udał się znakomicie. Nie 
dość, że padł rekord okręgowy, dzierżony przez 
W acław a Kuchara (Pogoń), lecz ^ ‘.poszczególne 
wyniki- zasługują na uwągę.

1) Kaniak (SokóLMa-aierz, Lwów) 5.536.20 
pkt. (r-elord okręgow y); 2) Cena (AZS., Lwów) 
5.438.36 P'kt.; 3) Dubena (Pogoń) 5112.35 pkt.; 
4) -Chruszcz (Sokół, Jarosław ) 4.438.32 piet. 
Wyniki: Bieg na 100 m.: 1) Kaniak 11.6 s. Skok 
w dal: 1) Wójcik (Pogoń) 6_m.  35 cm. rekord 
okręgowy). Pchnięcie k-uilą: 1) Kaniak II m. 42 
cm, Skok -w zwyż: -1) W ójcik 168 cm. Bieg na 
400 m.: 1) Wójcik 55 s. Bieg n,a 110 m. -przez 
płotki: ,1) Cena 19.8 s. Rzut dyskiem: 1) Kaniak 
36 m, 90 om. Skok o tyczce: 1) Cena. 21 m. 92 cm. 
Rzut oszęzepem: DCena 45 m. 60 cm. (poza kon­
kursem 47 m. 53 cm.). Bieg na 1500 m. 1) Dubena 
4 m. 57.6 s.

W e Lwowie „Lechja" urządziła dobrze uda­
ny bieg na przełaj. N.a trasie 5000 m. startowało 
57 zawodników. Jedylną w adą organizacji, to 
brak zróżniczkowania na kategorje. Słabsi -i 
młodsi biegacze pozbawieni byli jakichkolwiek- 
szans w yróżnienia się, puszczeni w jednej klasie 
z rutynowanym i zawodnikami o ustalonej repu­
tacji. W yniki: 1) S a w a n n  (Pogoń) 16 min. 51.2 
sek.; 2) Dobosz (Pogoń) 17 m. 50.0 s.; 3). Koto­
wicz (Sokół 1,1) 18 w. 03.4 $.: A) Lieberman
(Dro-r) 18 -m. 54.8 s.; 5) Machowski (AZS.).

Kolarstwo. Jednym z głównych biegów 
kończącego się niedługo sezonu było wczorajsze 
m istrzostw o Lwowa. P ro tek to rat nad biegiem 
przyjął P an  W ojewoda GołuchowisW -i P an  Komi­
sarz Rządu prof. Nadolsk-i. Start, -i m eta przed 
Ratuszem. Punktualnie o 9.30 wyruszyli, ze startu 
gaw-cdnicy w liczbie 30. Po' zmiennej wailoe, w 
ciągu której -włam odpadło w drodze z powodu 
defektów, a domniemany zwycięzca Serbenski, 
mając rzeczywiście jak najlepsze widoki na tytuł 
mistrza Lwowa, przewrócił się niedaleko od me­
ty (na szynach tramwajowych obok kościoła św. 
Anny), przychodzą: 1) Froess (Pogoń) 3 g. 27 m., 
7 s., 2) Ig-natowiicz (Pogoń)- 3 g. 27 m 15 s., 3)
Serbeński (LTKiM.) 3 g. 28 m. 40 s.; 4) Kiczek 
(Pogoń) 3 g. 30 m. 10 s., 5) -Matjaszewski
(LTiRM.) 3 g. 33 m.

Na mecie o-czekiwał zwycięzców Pan Komi­
sarz Rządu prof. -Nadolski w otoczeniu licznych 
urzędników gminy. Nad biegiem czuwaliposobi- 
ście tow arzysząc mu od początku do końca w 
samocbcdzlH W icekomisarz S tarosta Frankowski
1 Komendant 'Policji insp. Nowodworski.

Po biegu, w sali posiedzeń M agistratu, Pan 
Komi-sarz -Nadolski, w  obecności P. Wicewojewo­
dy Grązie-Ricza f Wicekomisar.za Frankowskiego 
dokonał osobiście rozdania nagród.

Udaną nader imprezę organizowało zasłużo­
ne Lw. To-w. Kolarzy i Motocyklistów na zlece­
nie Związku Polskich Tcw. Kolarskich.

Piłka nożna. Zaw ody ligowe zwolna dobie­
gają końca, jakkolwiek -sytuacja jeszcze się do­
tychczas ani na czele, ani na końcu tabeli nie u- 
staldla, kryjąc w sobie różnorakie -możliwości. Na 
razie prowadzi W isła, przed W artą, Legją, Gra- 
c'oviią i Pęgonią. Spadkiem zagrożono są dwie 
drużyny. Has l-on-ea -i ŁK 1 ; spadek Ś ląsk i i For. 
KI. Sportowego jest rzeczą przesądzoną.

W e Lwowie^Pioigoń pokonała Polonję w ar­
szawską 4 ; 3  ( 3 : 2 ) .  Gra na nieszczególnej
wyżynie, jak wszystkie zresztą spotkania ligowe. 
Pogoń, jako ćaJość, była jednak lepszą i na zwy- 
cięztwo zasłużyła. Przebieg zawodów przyniósł 
sporo- zmiennych i emocjonujących sytuacyj. Sę­
dzia p. Rosenfe-ld z -Bielska.

W Kraków,ie W isła odniosła spodziewane 
zwycięztwo nad Hasmoneą 4 : 1  (4 : 0). W Kato- 
W’cach liczono' się z w ygraną rozpaczliwie bro­
niącego się przed spadkiem ŁKS., gdyż -gespó-* 
darze nie grzeszyli ostatnio zbyt dobrą formą.

Sprawy gospodarcze.
Samorząd Ziemski na P, W. K. Jak

się dow iadujem y, Biuro Zjazau Sam orządu 
Ziem skiego p rzygo tow uje  już m aterjały , po- 
L zebne do opracow ania obrazu działalności 
Sam orządu Z iem skiego na P . W. K. P rzy­
gotow ania. te , idąc w kierunku grun tow ego  
opracow ania całości dorobku sam orządu, 
obejm ują n as tęp u jące  d z ia ły ; I. kom unikacja 
(drogi, zabrukow ania wsi, inw entarz d ro g o ­
wy, sieć teł.). II. Zdrowie publiczne (hyg je- 
na, vtalka z chorobam i, służba zdrowia). 
IK. O pieka sporeczna (op ieka nąd m atką i 
dzieckiem., opieka n ad  dorosłym i). IV. O św ia­
ta (przedszkolna, szkolna). V. D ziałalność 
ogółno-kulturaina (dom y ludow e, b ib ljo teki, 
opieka nad  zabytkam i). P ozatem  opracow a­
ne zostaną  działy bezp ieczeń stw a  pub licz­
nego, popieran ia  rolnictw a, popieran ia  p rze ­
m ysłu, handlu  i spó łdzielczości, dział p rz e d ­
siębiorstw , k redytu , udział w zw iązkach 
m iędzykom unalnych, m ajątek  sam orządu  i 
t. d.

O bniżenie opłat m anipulacyjnych od  
pozw oleń  przyw ozu na tkaniny jedwabne.
Izba P rzem y sło w o -H an d lo w a  w Poznaniu  
podaje  do w iadom ości, że W ydział H andlu 
Zagranicznego M inisterstw a P rzem ysłu  i H an ­
dlu obnizyr do tychczas pob ieraną op ła tę  ma- 
nipulacyj tą  od pozw oleń  na przyw óz jedw a­
biu ze z ło tych  L60 od kg. do zł. 1*40 (rów ­
nież za kilogram ). Im porterzy, k tórzy  otrzy­
mali już zaw iadom ienia o op ła tach  m anipu­
lacyjnych, obliczonych w ed ług  poprzedn io  
obow iązującej norm y, a op łat tych  jeszcze 
nie uiścili, m ogą w płacić odpow iednio  zm nie j­
szone kw oty t. j. o gr. 20 m niej od kg. 
O pła ty  m anipulacyjne w płacone nie będą  
podlegały  zw rotow i ^ w szelkie reklam acje 
o redukcję op ła t uw zględnione nie będą.

Cło w yw ozow e od siana. Z dniem  29 
wrześnm b. r. zosta ło  w prow adzone cło na 
siano. R ozporządzeniem  M inistrów  Skarbu, 
P rzem ysłu  i H andlu, oraz Rolnictw a z dnia 
27 w rześnia b. r. D. U. R. P Nr. 85 poz. 
7bb została  uzupełn iona taryfa w yw ozow a 
jak n a s tę p u je ; P oz tar. col. 254 siano w szel­
kie. Cło od  100 kg. 15 zł. O d  siana, n ad a­
nego do w yw ozu zagranicę za dokum entem  
przew ozow ym  najpóźniej w przeddzień  w ej­
ścia w życie n in iejszego  rozporządzenia , cło 
w yw ozow e nie będzie pob ierane w ciągu 
dni 20 po  dnia  w ejścia w życie n in iejszego  
rozporządzenia . R ozporządzenie niniejsze 
obow iązuje do d. 31 lipca 1929 r. w łącznie.

Podw yższenie cła na sm alec, słoninę  
św ieżą so loną i s ło n k ę  paprykowaną w ę­
dzoną. Z dniem  5 października b. r. zo­
stała podw yższona staw ka celna na: a) 
słoninę św ieżą so loną  z 3 zł. do 40 zł., 
b) sm alec z 3 zł. do 50 zł., c) słon inę p a ­
pryk. w ędzoną z 20 zł. do 60 zł. J e d n a ­
kow oż M inistersw o Skarbu m oże zezw olić 
na sprow adzenie tow arów  w ym ienionych  
pod  literą a i b za o p ła tą  cła w w ysokości 
3 zł. Przesyłki słon iny  św ieżej solonej, 
sm alcu, oraz słoniny pap rykow anej, w ę­
dzonej, nadane do przew ozu do polsk iego  
obszaru  celnego najpóźniej w przeddzień  
w ejścia w życie n in iejszego  rozporządzenia, 
b ęd ą  w ciągu 30 dni ko rzysta ły  z d o ty ch ­
czasow ych ceł i w arunków  przew ozu. (D. 
U. R. P. Nr. 85 poz. 752).

Zapasy produktów  naftowych w rafi- 
nerjach polskich. W dniu 1 w rześnia r. b. 
zapasy  produktów  naftow ych  w rafinerjach 
p o l s k i c h  w ynosiły 237.875 tonn, czyli pow ięk­
szyły  się w stosunku  do m iesiąca p o p rzed ­
niego o 2.000 tonn . Z apasy  poszczegó lnych  
głów nych p roduktów  w ynosiły  : benzyna 
14.950, nafta 57.754, oleje gazow e 28.365, 
oleje sm arowe 38.550, parafina 4.728.

Z Giełdy,
OBROTY GIEŁDOWE.

Lwów, im a  8 października 1928.
Obroty giełdowe: 4% 1. z. T. K. Z. 44.—.

Bank Polski 178.—., Chodorćw  192.—. Gazy 
wsch. 2650, 26.75. Parow ozy .35.—. Tesp. 23.—. 
Dolarówka 96.25, 96. ,

GIEŁDA ZBOŻOWA.
Lwów, dnia 8 października 1928.

Na. GieHaie transakcje w pszenicy, życie i 
ow sie^za które płacono po cenach dotychczaso­
wych.

Mąka żytnia nieco -potaniała, natomiast jęcz­
mień i proso lekko zwyżkują.

Naiogół podaż przew yższa popyt.
Tendencja utrzymana, usposobienie ożywione.
Pszenica kraj., dw. ex 1928 77O[280 gr. od 

45.50 do 46-50. Żyto małop. es 1928 710 gr. od

35.— do 35.50. Owies małop. ex 1928 450 gr. od 
31.50 Jo1 32 50. jęczm ień miałop. od 28.— do 29.— . 
Mąka żytnia 65% o-d 52.50 do 53.50. P roso k ra­
jowe od 39.— do 40.—.

Inne ku isa niezmienione.

GIEŁDA WARSZAWSKA.
Warszawa, 8 października 1928.

Franki iranc.
Belgja 
Hoiandja 
Kopenhaga 
Londyn 
Iłowy Jork 
Pa-yż 
Praga 
Szwajcaria 
Szłokhuhtt 
Wiedeś 
Włochy
5% pOŹjCŁRn k t   _
pożyczka kolefow* kon .iwsyjna 6115 
poż>czk„ kolejowa -  •— 103-25
pożyczka dolarowa 8625 
dolarówka 95 75 9400 9475
8V„ listy zastawne Bankd Oospod. Kraj. 
8% Usty zastawne Banku RBlriego 9v00  
8JI0 oblfg. komun Banku Gosp. "krajów.

on. 8-88 890 8-86-75
35 10 35 19 35 01

123-60-00 124-21-00 123 51-00
357-52 358-42 356 62
237 70 238 30 237 10

43-2350 43-3409 4313
3 99 £ r2 8-88

3484-5 7 34-93 00 34<75
26-42 20-48 25-36

171-62 1724 5 171" '9
238-40 239 39 23/80

*75-44 00 12575-00 125-13 00
46-70 00 46-82 4658

94-00

9400

GIŁUIA WARSZAWSKA.
Wa.szawa, dnia 8 października 1928.

Bank HandT 120 00 Modi zetów 39 00
Bark Po'sH 175-00 Ostrowiec A 120 B I 122
Bank Zachodni 32-50 11 115
Warsz. cuk. 58-0') Pocisk 850
Wysoka 215 Rudzki 4300
Węgiel 10409 Strachówkę 51-25
Nobel 2900 Zawiercie 20-25
Lilpop Raj 38 25 Borkowski 17-00

GIEŁDa  KRAKOWSKA.
Kraków, dnia 8 października 1924.

Tohan 13-25 Choćorów 195
Parowozy
Azot

35 50 
4-50

Chybie 7670

GIEŁDA WIEDEŃSKA.
Wiedeń, d lla 8 października 1923

Amsterdam 284-56 Bankverelu 26-00
Belgrad 12-47-5 Boaenkretflt i i i  00
Berlin 169 X) Kreditanstalt 59 25
Bruksela 93 63 Anglobank 25-90
Budapeszt 123 86 Hipoteczny 95-00
Bukareszt 4-23 Kompas 081
Kopenhag* 189-20 LSnderba tk 3j-7o
Londyn 34 42 5 Merkury 2245
Madryt U 5-40 Unioi.bank — •—
Mcdjolan 3720 Obrotowy 118 40
N Jork 70065 Kolej północna 11-25
Paryż 2772 ZlyńosłeńsKa 123 00
Praga 210 2 Caerntowce 79-20
Sofja 571 Ausrr. kol. p. 25 7ó
Sztokholm 189-75 Kolej nułudn. 13-84
Warszawa 79 5C 00 79-84 Golesuów 319-53
Zurych 13658 Cement 107 50
Ameryka,isV- •'07-00 Browary 172-60
NlcTileckk, 138-70 Alpiny 44 05
Bułgarskie 16855 Berg u. Hntten 829 09
Francuskie 2 7 6  7 Krupp lTói>
Wioskle 3704 PoWi Hfltte 175-25
Jugosłowlańsk1-: 1244 Prager Elsew ■ 39750
Polskie 79 73 bitna 127-25
Czeskie 20 94 Skoda 282 75
Węgtertkk f 23-35 Slfciszna 14-60
Szwajcarski, 136 69 Silesia 006
Angielskie 34-35 Zieleniewski K9-C0
Holenderski' — •— Apollo 177 50
Rumuńsliłe 4-29'/, Fanto 8-80
Belgijskie — Karpaty 27 CO
Reata ma| f / t 0-71 Galicja 72 50
Renta lutowa 0-74 Nafta 37-75
Renta koronowa 0 716 S<-hodnlca 1020
Dunaj S. Adria 8575 Rakszawa —- —
Turerklz 3.“-10 Bank Małop. ----, ----

GIEtDA ZURYCHSKA, 
Zurych, dnia 8 października 1928 

Otwarcie
Pa-yź
Londyn
Nowy Jork
Belgja
W1 >chy
Mlszpanja
Hoiandja
Berlin
Wiedeń
Sztokholm
Oslo
Kopenhaga
Sofja
Praga
Warszawa
Budapessi
Blatogród
Ateny
Konstanty uckm 
Bukareszt 
He.Tlngfor# 
Butno* Aires

Zrfmkfcl $cl«
20-30-00 
25-19-bd 
5-19-60 
72-18 
27-2Ó 

8460 
203-30 
123 72 

73-i 6-00 
135-95 

138-50-00 
138-50-00 

3-75 
15-40 
58-25 

90 65 00 
9-13 

6-75 
2 69 
3 H  

13-071/. 
218-75

Paryż

GIEŁDA PARYSKA.
, dnia 8 października 1928

Londyn 
N. Jurk 
Belgia 
Wlochv 
Szwajceije

124 12 
25 60 

35575 
134-15 
492-5!)

Holandia
Praga
Rumanja
N’emcy
Wiedeń

102650 
75 80 
I! 00 

61900
360 CO

GIEŁDA LONDYŃSKA. 

Londyn, dnia 8 października 1928.
N\ Jork
Hoiandja 
Fmnra 
B igja 
WioĆW

484 30 
1209-31 

12412 
S4-892 
92 5-,

Niem cy
Szwajcarja

Praga
Wiedeń
Warszawa

20 368 
25 193 
163-56 
34 45 
43 25

R edakiot naczelny i odpowiedzialnym  
Br. MARCELI SZAROTA.
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O g ło s z ę  n i  a a  r z ę d o  w  e.
AMORTYZACJE.

T. 314/28. Anna Bojówka zagubiła książeczkę 
Kasy Oszczędności Lwów, Nr. 61085 na 427 zt. 
68 gr. W zyw a się .posiadacza, interesow anych o 
zgłoszenie praw  do 6 miesięcy. Po tym  czaso­
kresie uzna Sąd1 książeczkę za  umorzoną. 8685 

Sąd okręgow y cywilny.
Lwów, dnia 20 sierpnia 1928.

F I R M Y .
Firm. 465. Stów, VI. 21. Zmiany dotyczące 

firmy już wpisanej. Do: rejestru  wpisano dnia 20 
czerw ca 1928. Siedziba firmy: Lwów. Brzmienie 
firmy: Konsum urzędników i urzędniczek Tow. 
Wzaj. Ubezpieczeń Urzędników pryw atnych 
Stow. za-rej. z ogr. por. Zmiany: Na podstawie 
uchw ały tut. Sądu z dnia 3 m arca 1928 stow a­
rzyszenie rozwiązuje się. Likwidatorami ustana­
wia się 1) Józefa Zawadowskiego, 2) dra Ludwi­
ka S eyfartha i 3) Karola Koiassę, k tórzy  odtąd 
firmę z dodatkiem wskazującym  na likwidację 
podpisywać będą. , 8658

Sąd okręgow y cywilny j. handlowy.
Lwów, dnia 4 czerw ca 19,28.
Firm. 1163/28. A. IV. 219. Do ts. rejestru han­

dlowego. Oddział ,*A“ p rzy  firmie M. M. Żmi­
gród, przem ysł drzew ny w Krakowie wpisano 
dodatkowo: Dzień wpisu: 15 w rześnia 1928. U- 
dzielono prokury Wolfowi Szczekaczow-i w Kra­
kowie plac Kossaka 8, k tó ry  firmę podpisywać 
będzie w ten sposób, że pod brzmieniem firmy 
umieści swój podpis z dodatkiem wskazującym 
prokurę. Wpisano na .podstawie podania z 14 
września 1928. 8623

Sąd okręgowy, Oddział II.
Kraków, ,14 w rześnia 1928.
Finm. 1081/28. B. I. 204. Do ts. rejestru  han­

dlowego Oddział „B“ przy  firmie Belgijska Spół­
ka Akcyjne Societe Anonyme Miniere et In-du- 
strielle Górnicza i  Przem ysłow a Spółka Aksyjaa 
wpisano: dodatkowo:- Dzień wpisu: 28 sierpnia 
1928. Udzielono' prokury W ilhelmowi Bużek, E raz­
mowi Gorączko, Ignacemu Rosner z Katowic ul. 
Podgórna 4, k tórzy będą podpisywali firmę w ten 
sposób, że pod brzmieniem firm y umieści każdy 
z osobna swój podpis wspólnie z innym proku­
rentem  z dodatkiem  prokurę wskazującym. W pi­
sano na podstaw ie uchw ały Rady Administra­
cyjnej z 10 sierpnia 1928. 8625

Sąd okręgow y, Oddział II.
Kraków, 27 sierpnia 1928.
Firm. 163/28. Wpis firm y pojedynczej. Do 

rejestru wpisano dnia 22 marca 1928. Siedziba 
firmy: Rzeszów. Brzmienie firmy: H. Roeppel
skład materjalów  technicznych i elektrotechnicz­
nych Rzeszów, Grunwaldzka 22. Przedm iot 
przedsiębiorstw a: jak w brzmieniu firmy. Po­
siadacz Helena Koeppel kupcowa w Rzeszowie 
ul. Grunwaldzka 22. P rokurę udzielono drowi 
Edw ardowi Koepplowi i Józefowi K oeW owi. 
Podpis fiirmy następuje w ten sposób, że pod \vy- 
ciśniętam stampilją brzmieniem firm y podpisuje 
się właścicielka firm y imieniem i nazwiskiem 
swojem, albo też }eden z pr-okurzystów każdy 
z osobna peł-nem imieniem i nazwiskiem z do­
datkiem p. pa. 8648

Sąd okręgowy.
Rzeszów, dnia 20 m arca 1928 r.
Firm. 1099/28. A. LII. 224. Do ts. rejestru  han­

dlowego: Oddział „A“ przy Firmie W ytwórnia 
mebli metalowych „M ars“ B racia Tarabow ie w 
Krakowie wpisano dodatkowo: Dzień wpisu 1 
w rześnia 1928. Firmę W ytw órnia mebli metalo­
wych ,;Mars“ Bracia Tarabow ie w Krakowie w y­
kreśla się z ts. rejestru  handlowego. W pisano na 
podstaw ę podania z 30 sierpnia 1928. 8624

Sąd okręgowy, j. handlowy, Oddział II.
Kraków, 31 sierpnia 1928.
Firm. 956/28. C. VI. 446. Do ts. rejestru  Od­

dział „C“ wpisano: Dzień wpisu: 15 lipca 1928 r. 
Firm a brzm i: Cukiernia „Sp'lendid“ Spółka z ogr. 
odp. w Krakowie. Kraków, ul. Starowiślna 1. 1. 
Przedm iot przedsiębiorstwa: w yrób tow arów  cu­
kierniczych i sprzedaż tychże towarów, i  prow a­
dzenie cukierni. Kapitał zakładow y: wynosi
20.000 zł. k tó ry  został w całości wpłacony. Za­
wiadowcy: zawiadowcami' Spółki' na czas trw a­
nia Spółki są: M aurycy Wo-hl i P. S ara  Wofal, za­
mieszkali w Krakowie ul. Starow iślna 1. 18. Pod- 
ipis firmy następuje w ten sposób, że pod- brzmie­
niem firmy -napisa-netn, wydrukowanem, lub 
stampilia 'wyciśniętem położą podpisy zaw iadow ­
cy, lub zawiadowca z prokurentem . Prokurentem  
firmy zamianowano Lo-uiz W olha z K rakow a ul. 
Stario-wiślna 18. Czas trw ania Spółki jest nieogra­
niczony. Wpisano na podstawie kontraktu z dnia 
10 lipca 1928 L. Rj25097 i deklaracji z dnia 13 
lipca 1928 L. R. 251,37. 8626

Sąd okręgow y cyw . j. handlowy Oddział II.
Kraków, dnia 14 lipca 1928 r.
Firm. 741/28. C. V. 175. Do ts. rejestru  han­

dlowego' Oddział C. przy firmie P ierw sza Mało­
polska F abryka Zwierciadeł i Szlifiernia Szkła, 
Spółka z -ogr. odipow. w Krakowie wpisano: Spół­
kę rozwiązano i postawiono w stan likwidacji. 
Likwidatorami w ybrano H enryka Man-nego, Ma­
ksymiliana- Li-ebeskinda i, Benjamina Sielb-er- 
manna, którzy podpisyw ać będą w ten sposób, że 
•pod' brzmieniem fiirmy z dodatkiem  „w likwidacji11 
podpisze H enryk Mannie z jednym z dwu dal­
szych likwidatorów. Wpisano n,a podstaw ie u- 
chw-ały Walnego Zgromadzenia spólmików z 10 
października 1927 Lr-ep. 37072. Dzień wpisu 9 
czerw ca 1928. 8627

Sąd okręgow y cyw. j. handlowy Oddział II.
Kraków, dnia 6 czerw ca 1928 r.
Firm. 132/28. A. 467. Wpis jawnej spółki han­

dlowej. ,Do rejestru  wpisano, dnia 6 września 
1928. Siedziba firmy: Tarnów. Brzmienie firmy: 
„Przedsiębiorstwo Budowy Rzeźni Miejskiej -\V 
r arnowie Inżynierowie Eiohhorni, Goldman, 
Muller, Okoń 1 Płachtę". Przedm iot przedsiębior­
stw a: spólne prowadź ©nie przedsiębiorstw a bu­
dow y rzeźni miejskiej w Tarnowie. Rodzaj spół­
ki: jawna spółka handlowa od  14 sierpnia 1928. 
Spóln-i-cy: inżynierowie Maksymilian Eichhorn w 
Tarnowie, Sylw ester GoMmanm w Katowicach 
ulica Teatralna 6, Jan Muller, Edw ard -Okoń i

1 eon Płachtę w. Tarnowie Spólnicy uprawnieni 
do; zastępstw a: trzej spólmcy a- mianowicie inży­
nierowie Jan Muller, M aksymilian Eichhorn i Le­
on Płachtę, k tórzy  to prawo- mają wykonać w 
ten sposób, że zastępstw o to wykonyw ać będą 
.albo inżynier Maksymilian Eichhorn, i  i-nż. Jan 
Muller kolektywnie albo inż. Jan Muller f inż. 
Leon Płachtę kolektywnie. Podpis firmy: pod 
brzmieniem firm y ,wypisane,m pismem, drukiem 
lub wyciśniętem stampilją umieszczą w łasnorę­
czne podpisy albo Inż. Jan Miiller i Inż. M aksy­
milian Eichhorn łącznie albo Inż. Jan  Muller i 
Inż. Leon Płachtę łącznie słowam i: Inż. M aksy­
milian Eichhorn,, inż. Płachtę, inż. J. Miiller. 8640

Sąd okręgow y j. handlowy, Oddział IV.
Tarnów, 25 sierpnia 1928.
Finm. 122/28. Rej. B. 2. Uchwała. Prostuje się 

om yłki zaszłe: 1) W -uchwałach tut. Sądu z dnia 
14 kwietnia 1928 łez. Firm. 225/27, 47/28 i 17/28 
w tym kierunku, że wym ieniona w nich Firm a o- 
piewać ma nie „Fabryka i' Rafiherja Cukru To­
w arzystw o akcyjne w, Ch-odorowte" — jeno 
„Ghodorów" Ak-c. Tow. dla przem ysłu cukrowni­
czego w  -Chodo-ro-wle" — oraz: 2) w uchwale
tut. Sądu- z dnia 14 kwietnia 1928 łez. Firm. 225/27 
w tym  -kierunku, iż wymieniona w  niej kwota 
,przewartościow anego na walutę zlotową kapita­
łu zakładowego wynosi nile 11,793.846 zł. 70 gr., 
jeno 6,250.000 zł. D ata -wpisu 13 września 1928. 

Sąd okręgowy, Oddział III.
Brzeża-ny, dnia 14 lipca 1928. 8666

L I C Y T A C J E .
E. III. 603-1/26/29. Na w,niosek Mojżesza 

Br-ettschneidera przeciw  Dr. Dawidowi Goldber- 
gowi -odbędzie się w tut. Sądzie dnia 30 listo­
pada 1928 godzina 10 rano Sala III -licytacja 
przym usowa -p-olów realności lobj. whl. 472, 
2045, 2869, 2929, 2946, 3054, 3457, 3458. 3459, 
3523, 3602, 345-6 d-z. I. gm. m. Lwowa. W artość 
szacunkowa z przynależytościami 246.612 zł. 50 
gr., najniższa oferta  123.307 zł., poniżej której 
sprzedaż nie nastąpi. 8654

Sąd pow iatowy S. I., Oddział III.
Lwów,, dnia 13 września 1928:
E. II. 5152/127. Edykt licytacyjny oraz w ezw a­

nie do zgłoszenia wierzytelności. Na wniosek 
stromy egzekwującej. Czesław y Mackiewiczowej 
i Handlowego Banku Spółdzielczego S. z o. o. 
w Brodach odbędzie się dnia 27 listopada 1928
0 go-dz. 10 prz-ed-poi. w biurze Nr. II. na zasadzie 
obecnie zatw ierdzonych warunków licytacji na- 
stępującycn realności: księga gruntowa Gminy m. 
-Lwowa whl. 1801 I. Dz. Cala realność składa się 
z parcel o obszarze 8.865 metr. kw. na gruntach 
tych znajduje się willa parterow a z piętrem, mur 
oporowy i komórki, murowane, drzew a owocowe
1 szpilkowe. Realność ta  jest położona przy  ui. 
św. Zofji L. 61, w artość szacunkowa wraz z 
przynależ 107.932 z ł ., . najniższa oferta 53.966 zł. 
Do realności powyższej -należą następujące przy­
należności: okna i drzwi oszacowanie n a  1540 zł. 
P-on-lżej najni-ższeij oferty sprzedaż nie nastąpi.

Sąd pow iatow y S. I., Oddział U.'
Lwów,, dnia 15 w rześnia 1928. 8682
E. 1639/27/10. Edykt licytacyjny. Na wniosek 

wierzycieli Iwana i Ew y Byków -w Dobnotworze 
-odbędzie się dnia- 5 grudnia 1928 -o godzinie 9 ra ­
mo- w -bi-urze Nr. 26 nai .zasadzie zatw ierdzonych 
warunków licytacja następujących realności księ­
gi- gruntowej Dobr-o,twór, whl. 83 1/3 część pgr. 
3239 rola', pgr. 344o łąka. W artość szacunkowa 
244 zł. 74 <g,r. Najniższa oferta lt>3 zł. 16 gr. P o­
niżej najniższej oferty sprzedaż n-ie nastąpi.

S ąd po-wiatowy, Oddział IV. 86S0
Kamionka strum., d-nfa 22 -września 192-8.
E. 86/27/24. Edykt licytacyjny. Dnia' 30 listo­

pada 1928 godz. 9 odbędzie się w biurze Nr. 5 
Sądu tute-j-szegoi licytacja: a) -realności whl. 503 
Baligród1 w raz z tartakiem  parow ym . Tartak o- 
sza-ciow-an-o- na -12.905 zł. zaś parcelę bud-. 273, 
parcele gruntowe 649 i -653 pastwi-sko 650 r-ola 
-na 665 zł. -b) 11/12 -części- realności whl. 456 Ba­
ligród, z -przynależnościami. Do-m mieszkalny -i 
budynek gospodarczy z kom órką i stajnią i ogro­
dzeniem -oiszaoowano: ,n;a 13.246 zh, parcelę bud. 
,210, -i' gruntow ą 3911/2 ogród n a  3.300 :zl. Obie re ­
alności z-ob. Dawida Schre-iibera w łasne, c) 
70/100 części realności whl. 17:0 Baligród z przy- 
n-ależytościamii. Dom mieszkalny z budynkiem 
goispoda-rczym, studnią, 10 jabłoni, 28 śliw i ogro­
dzenie oszacowano na 1043 zh, parcelę bud. 123 
i gruntowe 1738, 2020, 2093, ,2107, łąki, 1740, 1741, 
2005, 1734 pastwiska, 2035, 2094 -rola, 2473 -nieu­
rodzaje, 2104 -ogród n,a kwotę 3430 zh -— Dawida 
Schreibera i- -Ghaji Schreib-er w łasne. Najniższa 
cena, niżej której sprzedaż nile nastąpi, wynosi 
a-d a) 6896 zh, ad b) 6.823 -zh, ad c) 2.808 zh W a­
runki1 licytacyjnie i inu-e odnoś-n-e dokumenta 
przejrzeć -można w Sądzie tutejszym. Praw a, wo­
bec któ-rych niniejsza, li-cytacja -byłaby niedo­
puszczalną, należy zgłosić -w: Sądzie najpóźniej 
ma wyznaczonym terminie licytacyjnym  przed 
ro-zpoczęciem li-cytacjii, inaczej tego- rodzaju co 
do samej nieruchomości nie m iałyby już znacze­
nia. ! S677

Sąd powiatowy, Oddział III.
Baligród-, dnia 30 sierpnia 1928.
E-. 69/28/4. Edykt -licytacyjny. Na wniosek 

Simehe Denhflei-scha w- Lubaczowie o-dbędzie się 
d-nii-a 29 .listopada 1928 gddz. 9 w Sądzie podpi­
sanym biur-o- 1 licytacja 1/2 części realności whi. 
-174 gm. Żóltańce składającej -się z  12 parcel i la­
su o raz  z c-haty, sto-d-oły i przynależności- — a 
oszacowanej n a  9657 zł. 06 gr. Najniższa oferta 
637,1 zł. 38 gr. tWadjum 955 zł. 70 gr. -Niżej naj- 

, nizszej oferty sprzedaż -nie nastąpi. W arunki li­
cytacyjne i -dokumenty odnoszące się do  tej re ­
alności można -obejrzeć w  godzinach urzędowych 
w kancelarii- Oddziału ,1. po-dlp. Sądu. 8678

,,  , Sąd1 powiatowy, Oddział I.
Kulikow-, dnu-a- 15 -września 1928.

ROZMAITE OBWIESZCZENIA.
E. 2843/27. Edykt. W podpisanym Sądzie w y­

staw ioną będzie na sprzedaż pgr. 4207 zniszczo­
nej ks. gr. gm. -kat;. -Porohy. Dla braku ksiąg 
gruntowych w-zy-wa się wszystkich, którzy s-o-bie

roszczą -prawa rzecz-owe do pow yższej nierucho­
mości, by w Jetnmfnie jednom-i-esięcznym swe pra 
wa i roszczenia w -podpisanym Sądzie zgłosili, 
gdyż -w p-rzec-iw-nym razie o- tyle tylko będą u- 
względ-nion-e, o ile -w aktach egzekucyjnych są 
wykazane. 8681

Sąd powiatowy, Oddział II.
Sołotwin-a, dnia 4 września 1928.

Starostwo- w Drohobyczu.
W Drohobyczu, dnia 2 października 1928. 

L. A. 14058/,1.
OBWIESZCZENIE.

-Na pro-śbę P. T. Fi-rmy T-ow. n-aft. „Limano­
wa" w Borysławiu z -dnia 3 sierpnia 19-28 L. 
13025 Sta-rost-w-o w Drohobyczu wyznacza termin 
doeh-o-dzenila komisyjnego na mi-ejscu (tłoczn-ia 
Jo-ffre) na dzień 8 listopada ,1928 g-odzi-mę 3 po 
południu na podstawie a-rt. 45 i 195 ust. wodnej 
.z dniia 19 września 1922 Dz. u. Rz. P. Nr. 102 
oraz nieweli a dni-a 13 kwietnia -1928 Dz. u. Rz. P. 
Nr. 62 poz. -574 w -prawie zbadania dopuszczalno­
ści ułożenia rurociągu wod-n-eg-o 4" z konsento- 
wiamej tłoczni- w-odn-ej na te-renie kopalni ,,,Joffre“ 
do zbiornika wodnego na kopalni Gdańsk. Ru­
rociąg wodnyi 4“ będzie przechodził przez 
pgrtlk. 376/I, 872/2, a -po przekroczeniu potoku 
Tyśmienk-i będzie ułożony w poboczu drogi po­
wiatowej Dro-hobycz-Kr-opiwnik ik. 762/1, aż do- 
gr-a-nicy pgrtlk. 467/J i 480 — poczem skręca i 
‘biegnie wzdłuż granicy przez pgrtlk. 467/1, 468, 
469, 470/J i kończy się w zbiorniku wodnym na 
pgrtlk. 471 gm. Mrażnica.

Plany ru-rooiągu 4“, są wyłożone do prze­
glądu dila istr-o-n interesowanych w godz-i.na-ch u- 
rzędowych w- -biu-rze -referenta dla spraw  wo­
dnych do- dnia wyżej -oznaczonego.

O tem -zawiadamia s-ię str-o-ny interesowane z 
tern, że ewentualne zarzuty przeciw ułożeniu 
projektowanego rurociągu m-o-żna wnosić pisem­
nie przed terminem komisji lub ust-n-ie przy do­
chodzeniu komilsyjn-em. 7860

Sta-rosta powiatowy:
Porembalski m. p.

U P A D Ł O Ś C I .
Sa. 67/28/-12. Zastanaw ia się wdrożone uchwa­

łą tut. Sądu z d-nia 3 lipca 19.28 postęp-ow-anie 
ugodowe dio majątku Józefa Mamb-era kupca we 
Lw-owi-e Panieńska 15. 8655

Sąd -okręgowy cywilny, Oddział VII.
Lwów, 5 .wrześn-ia 1928.
Sa. 57/28/48. Zakończenie .postępów,an-ia ugo 

doweg-o. Postępowanie ugodowe dłużnika Izy-dora 
Schuberta kupca -wie Lwowie, Serbska 9 jest za­
kończone. 8656

Sąd- okręgow y cywilny, Oddział VII-
Lwów, dnia 14 września 1928.
Sa 13/28/30. W  spraw ie postępowania ugodo­

wego do majątku dłużnika M arkusa Appla, kupca 
tow arów  galanteryjnych w Tar-n,opiofu odracza 
się audje-ncję ugodo-wą n-a dzień 19 października 
1928 godzina 10 ,rano- w tut. Sądzie biuro Nr. 3, 
n,a -którą wszystkich wierzy,cieli się wzywa.

Sąd- okręgo-wy, Oddział IV.
Tamopoi, -d-nia 3 w-r-ześn-ia 1928. 8671
-Sa 33/28/29. Uchwała Sądu ugodowego-. Od­

mawia się zatw ierdzenia ug-oidy, zaw artej na au­
diencji ugodowej w -dniu 2 lipca 192-8 między 
dłużnikiem Ludwikiem Wilhelmem Weiissbergiem 
we- Lwo-wi-e, Le-o-na Sapiehy 77 -a jego wierzycie­
lami. 8683

Sąd- okręgowy- cywilny, Oddział VII.
Lwów-, dnia 8 września 1928.
Sa 9-6/28/1. Edykt ugodowy. O tw arcie postę­

powania -ugodo-w-ego d-o- majątku Amaij-i -Herbst, 
kupcowej we Lwowie, -Gródecka 38. Komisarz 
-ug-odowy; Dr. Zygmunt Hahn, sędzi-a Sądu okrę­
gowego w-e Lw-o-wie. Zarządca ugodowy Dr. Da­
wid Hullles, adwokah w-e -Lwowie, Podlews-kie- 
go 9. Audje.ncija do zaw arcia ug-o-dy w  wymienio­
nym Sądzie biuro- Nr. .18 dnia 19 listopada 1928 
o- godz. 1-1 prze-dipoludn. -Czasokres do zgłoszenia 
wierzytelności do 5 listopada 1928. 8-684

_ Są-d okręgowy cyw., Oddział VI,I.
-Lwów, 'dnia 6 października 1928.
Sa 13/2-8/89. Zastanowienie p-ostępow-ania u- 

kłaidoweg-o-. -Postępowanie układowe -dłużników 
■Wolfa i -Ewy Pu-ndy.ków, kup-ców w Złoczowie, 
.zasta-nowiioino wskutek -cofnięcia wni-osku układo­
wego przez dłużników. 8672

-Sąd -okręgowy, Oddział IV.
Złoczów, dniia 2 października- 1928.

Sa 15/28/27. W  sprawie postępowania ukła­
dowego- -dłużniiczki Róży Zw-er-dli-ng-owej w Zło­
czowie celem umożliwienia -dłużniezce przygoto­
wania się do dokładin-ego wykazan-ia stanu ma­
jątkow ego -przez dłużnieżkę ewentualnie zuprzy- 
siądz -się -mającego wyznacza się .zgodnie z wnio­
skiem dłużniiczki ponowną audiencję układową na 
dzień 24 października 1928 o- godz. 9 ran-o w- tut. 
Sądzie okręgowym  Ibiihr-o, Nr. 38. 8673

_ Sąd- -okręgowy, Oddział IV.
Złoczów, dn-ia 3 października 1928.

UZNANIE ZA ZM ARŁEGO.
T. IV. 94/22/3. Józef Łaś, urodzony w Odro­

wążu 1-893, zaginął w bitwie koło Hr-echorowa 
1916. W drażając postępowanie celem uznania go 
zmarłym, w zyw a się o udziele-niie -o nim wiado­
mości-. Po- 6 miesiącach, na -ponowną prośbę wyda 
się orzeczenie. 8635

Sąd -okręgowy, Oddział IV.
^  N-o-wy Sącz, 14 listopada 1922.

T. IV. 151/23/6. Jakób Jawo-r, urodzony w 
Krasnem P-oto-ckiem 1882, -zaginął w bitwie pod 
Bratko-wcami 1915. W drażając postępowanie ce­
lem uznania go zmarłym, w zyw a się o udzielenie 
o nim wiadomości. Po 6 miesiącach, na ponowną 
prośbę wyda się orzeczenie, 8636

Sąd okręgowy, Oddział IV.
^_N-o\vy Sącz, dnia 8 mar-ca 1924.

T. IV. l,35/!27/7. Gha-im Silberbach false Far- 
ber, urodzony w- Mędni-e 1880, żołnierz au- 
st-rjacki zaginął na w-ojnie 1915. W drażając po­
stępowanie celem uznania go zmarłym, wzywa

AggSl
się o udzielenie o nim wiadomości. Po ° 
cach, -na pono-wną prośbę wyda się

Sąd okręgowy, Oddział łV. ^
Nowy Sącz, 10 -września 1928. ^
T. IV. li85/i23/9. Józef Tatar, urodzony 

'kopane,m 1892, żołnierz austrja-cki, zaginął *  ^  
woli moskiewskiej -1917. W drażając postęp0' « 
celem uznania- go za zmarłego-, w zyw a  ̂
dzieleni© o. nim wiadomości tutejszemu - 
P o  6 miesiącach na ponowną prośbę W 
-orzeczen-re.

Sąd okręgowy, Oddział IV.
Nowy Sącz. -dnia 2 lipca 1924. ,
T. VI. 61/28/1. Adam Bieńkowski z 

rza ochotnik legjonów .polskich, wstąpił do 5 
oy wojskowej w, -1914 -wzięty do niewoli , 
skiej zaginął. W drażając -po-stępowanie M 
zna-n-ia wymienionej -os-o-by za -zmarłą, a za^S  
-ogłasza -się w-ezwanie, ażeby udzielono 
mości o zaginionym Sądowi ,i w zyw a się, aW y. 
wił się prze,di podpisanym Sądem -lub w 
sposób dał znać o. sobie. Po dniu 15 kwi-etnia lJ  
Sąd na ponowny wniosek orzeknie osta te^j 
o uznaniu za zmarłego.

Sąd okręgo-wy, Oddział VI.
Kraków, 26 m arca 1928.
T. IV. 13/28/2. Mikołaj Sysak, żołnierz 

strjacki, zaginął na -wojnie 1915. W drażając 
-stępowanie celem uznania go zmarłym 
s-ię o udzielenie -o niim wiadomości. P o  6 rrUê  
cach, na -ponowną prośbę wyda się o-rzecZ1’ 

Sąd okręgowy, Oddział IV.
Nowy Sącz, 22 m arca 1928.
T. IV. 120/27/1. Franciszek Łuszczek, 

dzony w Międzyczerwiennem 1882, żołnierz 
strjacki zaginął na wejn-ie 1914. W d r a ż a ją c  
stępo-wanie celem uznania go zmarłym w ® j 
s-ię o, udziieleni-e o nim wiadomości. Po 6 n3’e" 
cach na pono-wną prośbę w yda się o-rzeczeni®' 

Są-d okręgowy, Oddział IV. ^
Nowy Sącz, dnia 30 -sierpnia 1927.
T. IV. 114/127/8. Marcin- Far-o-n, urodzonywj 

Woli Pisku-liin-ej 1853, zaginął w Ameryce °  .( 
-r, 1913. -Wdrażając postępowan-iie celem n*1-- 
nia go- zm arłym , w zyw a się -o u-dzi-elenie o 
wiad-omo-ści. Po roku na ponowną prośbę '"T,-- 
się orzeczenie.

Sąd okręgowy, Oddział IV.
Nowy Sącz, 21 kwi-e-nia .1928.
T. 245/27. M ichał iH-arasym syn- Iwana, •*’ 

-dzony w Maćkowicach 1894, wyjechał w 19l3 
k-u za zar-ohk-iem do Fr-ancji, -nie dając 
czątku 191-8 roku znaku -życia. W-zywa sic 
do  -roku od ogłoszenia udzielo-no wiadomoś®1 
zagini-o-nym Sądow i lub kuratorowi Drowi 
low-i, adwokatowi w Przemyślu. ™

Sąd okręgowy.
Przem yśl, d-nia 12 w rześnia -1928.
T. 110-/28. Jan Kaczmar syn Romana, uro-r 

ny  w Czyżewicach 1878, żołnierz, umrzeć thi® j 
szpitalu 19-14. W zyw a się, by do pół roku 
gło-szenira udzielono wiadomości o zagJO*®S 
Sądowi lub kuratoro-w.i Drowi BuxbauniO’#'^  
d-w-okatowi w  Przem ysłu

Sąd -okręgowy.
-Przemyśl, -d-ni-a 14 września 1928.
T. 139/28. W ojciech Kłos syn Krzysztof3' 

ro-dz-ony w Majdanie sieniawski-m 1895, ż o P ,  
od 1915 nie daje znaku życia. W zyw a się, W 
pół ro-ku -od ogł-o-szeni-a udzielono wi-adom^ 
zag-iniionym Sądowi1 lub -kuratorowi- Drowi ^jjĄ  
lo-w-i, adwokatowi w Przem yślu.

Sąd1 -okręgowy.
Przem yśl, dnia 27 sierpnia 1928.

PRZETARGI PUBLICZNE.
•Do -L. III. 3891 -ex 19,28.

OGŁOSZENIE. v<
Urząd W-ojewódzki - D yrekcja Robót Public*1 

ogłasza
PRZETARG PUBLICZNY . c

na dokończenie budo-wy gmachu , państwo^ - 
na pomieszczenie Sądu po-wia-towego- i are6*

■w Bób-rce.
Fo-rmul-arze ofertowe i sum aryczne z 

nia robót (ś-lepy kosztorys) stanowiące intetWjjl 
część oferty można -n-abyć w biurze Odd*-Jż 
DRP. we Lwowie za, opłatą 10 zł. między
11 a 13-tą d-o dn-ia przetargu. Zarazem w Ą 
s,zym czasie i miejscu -wystawione bę^?. 
v/glad,u zatwierdzone p-lany budowy, 
szczegółowe warunki -budo-wy oraz obowi^H 
ce „r-rzepisy tymcza-so-w-e -M. R. P. o odda" 
państwowych: dostaw i robót"

Otwarcie -ofert nastąpi w dniu 22 pażWpT' 
ka br. w lUrzę-dzie -Wojewódzkim D. R- 
biurze O-ddiział I.II. o- godz. 12-tej.

Oferty w zapieczętowanych kopertach ■ jF 
-p-i-sem „Oferta do- przetargu na do-kończ' 
dow y Sądu w Bóbrce" w raz  potwlero2 ,}.s" 
n-a złożo-ne w Oddz. I. D-RP. wadjum Ą
kości 5% od ofero-wan-ej sumy należy wn? /rlf 
Kancelarii Od-dz. III. Dyrekcji Robót P-ubH^jp 
we -L-wow-ie -naj-później d-o- go-dz. 1 1 -tej Pr2 
łudn-iem w -dniu 22 października 1928 r. P 

Urząd W-o-jewódzki — Dyrekcja Rob Lt& l 
hlicznych zastrzega sobie prawo wyboru 
bez względu na wyso-kość oferowanej 
iw.zględnie nie korzystać ,z żadnej z wnie*1 gp 
ofert.

Lwów, dnia 3 października 1928.
Dyrektor: DRP.

Inż. Bratro.

r e)
ZGUBIONE DOKUMENTA.

Unieważnia się zagubione dokumerrt3 „  
tracy jn e  sam ochodu ciężarow ego ^  
„A ustro -F ia t“  typu  4 T. S. Nr- s iln ^ 3 jj?1 
z lipca 1923. SU PE R FO SFA T, FabrY10 f  

w ozów  Sztucznych  Józefa  i ■̂a’T°^oPe\ 
w arnickich , S -ka A kcyjna, LwóW' $  
nika 1. 9.

^Drukarnia Polska", Lwów, hL C horąiczyzny 17, telefon 29-19, pod zarządem W ładysław a (Jeimana N alcżytość pocztoa  <i opłacona rfC**


